
Kt 8. piątek 10 (23) Lutego 1906 roku. pok 1.

W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni 
pośw iątecznych.

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres Kedakcyi i A dm inistracyi: ulica Insty tucku  Nr. 18.— Tel. 1672. 
A dres drukarn i: P uszk ińska Nr. 20.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artaln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artaln ie  4 ruble. Za zm ianę ad resu  dopłaca się 30 kop.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 kop., za 
l-szy raz, i 20  kop., za każdy następny  raz; za tek stem  po 20 kop., za 
pierw szy raz, 10 kop. za każdy następny  raz od w iersza m iarą  garm ontow ą. 

Przyjm ują Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terańska  Nr. 6
Telefonu Nr. 914.

. H O T E L  J E U p O p E J j S J t j
PIER W SZO R ZĘD N A R E S TA U R A G Y A

otw arta  codziennie do późnej nocy. P roduk ty  sprow adzane z Moskwy, P e te rs­
burga i zagranicy. Podczas śniadań i obiadów gryw a znana w łoska o rk iestra  
P J tL L A D lN O . E legan c-ko um eblow ane gabinety. W krótce będzie o tw arta

w ielka sala bilardowa.
propr-re Charles Lancia.

Zwiedzających Salę kontraktową, zaprasza­
my do, znajdującego się naprzeciwko, Składu 
Wyrobów B ław atm ch Izaaka Szw arcm ana dla 
obejrzenia codziennie przyle wająoych nowości 
sezonu wiosennego. N a czas kontraktów  ustęp­
stwo 13 procent. W niedzielę magazyn cały 
dzień bedzie otwarty A 02— 2— 1

Jłajtepszc p ie rn ik i,
Pastiła i Chałwa,

Spadkobiercy M. F. NIECZAJEIAiA m ają zaszczyt zaw iadom ić Szanow nych 
Klientów, żc handel p ierników  fabryki

„M. F. NIECZAJEW "
znajduje się w 1-m rzędzie po lewej stron ie w ychodząc z sali dom u Kon­

traktow ego Nr. 6, 7 i 8.
Uprasza się zwrócić uwragę że F ab ryka „NI. F. Nieczajew11 niem a nic 

w spólnego z handlem  S. M. Nieczajewa.
A53-7— 1
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Na czas kontraktów
3 duże umeblowane frontowe pokoje nad „Ru 
skim Bankiem dla Handlu Zewnętrz." Winda. 

W razie potrzeby z całem utrzymaniem. 
Kreszcżatyk 28, m. 7.
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Klub Polski „Ogniwo".
O S T A T N I E  P R Z E D S T A W I E N I E

Warszawskiego Towarzystwa
MIŁOŚNIKÓW SZTUKI DRAMATYCZNEJ:

W Piątek d. 10 Lutego 1906 r.

„B ankructw o" D ram at w 4-ch ak tach  Bjórnsona.
Przyjm ują udział: Panie: K otowska, W ierzejska, Orzechowska, Czyń- 

ska. Panowie: Kotowski, N orski, K am iński i inni.

Początek o godzinie 8 -ej wiecz.

Ceny m iejsc od 3 rb. 10 kop. do 50 kop. (Dla młodzieży 40 kop.) 
B ilety nabywTać m ożna w księgarni W -go Idzikow skiegu i w Polskim  
Klubie. W dzień przedstaw ienia tylko w Klubie Polskim  od godz. 6-ej

K reszczatik  Nr. 1. A73— 1
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■ Restauracya pod Żubrem ”
L

przeniesiona na Kreszcąatilc Nr 40, l-sze piątro.

Dzisiaj Otwarcie o 6-ej wieczorem. Aio2- 3_i i

C ; r k  H I P P O  P A Ł A C E

Dziś w piątek d. lO-go Lutego 

DWA PRZEDSTAWIENIA
O godz. l-ej po poi. CIEKAW Y PROGRAM:

Pochód z chorągiewkami tańce, wożenie dzieci 
i pantomina komiczna. „Niedźwiedź i wartownik"

Ceny zmniejszone. — Dzieci bezpłatnie 
O godz. 8 1/* wieczorem 

W IELK IE PRZEDSTAW IENIE w 3-ch oddziałach i pantom ina 
W ystęp gościnny RIBO i pant. Chińskie święto.

l i - ę j  i 12-go po dw a przedstaw ienia.

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański.

N asiona buraków7 pastew nych najlepsze! M am uth, G rand g ean t de Yaurioe (żółte 
olbrzym ie) Białe i Różowe Pół-cukrow e (najekonom iczniejsze) kiełkow anie i czy­
stość gw arantow ane. W orki plom bowane. N asiona badane n a  st, oceny n a ­
sion w Kijowie i st. przy P odolskiem  Tow. Roi. wT W innicy. W ork i (2 pud.) i 
partyam i 5 rb. za pud fr. st. R achny. Rabat! W  dużych partyach  i stałym  od­

biorcom : Rabat! Do nabycia w S yndykatach  i Tow. Rolniczych!

u f e M a n a n n i

Tuw. Akcyjnego FRYuERYK PULS w Warszawie,
dostać m ożna we w szysldch znaczniejszych perfum eryach i sk ładach  aptecznych 

R eprezantanci n a  Kijów P.P. SW IDA i MILLER, Konstantynowska 7.

K A L E N D A R Z .

10 (23) Piątek — Scholastyki P.
11 ‘ (24) Sobota — Saturnina Kapł. M.
12 (25) N c d z H a — Eulalii
13 (26) Ponicdz. — Ju liana i Dobroslawa
14 (27) W torek — W alentego Kapłana
15 (28) Środa — P o p i e l e c .  Faustyna.
16 (1) Czwartek — Juliannę P. M.

W.-tliód słońca o godz. 6 m. 58. 
Zachód słońca o godz, 5 m. 30. 
Długość dnia godz. 10 m. 32.

Teatr. W  klubie polskim „Ogniwo11 przed­
stawienia warszawskich miłośników sceny 

Cyrk Dziś dwa przedstaw ienia o godz. 1-ąj po 
południu i godz. 8 i pół wieczorem.

B ib lio teka główna w zabudowaniach uniwersy­
tetu ul. W łodzimierska. (O tw arta codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej po 
poł., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie 
i studentów od 6 do 9 w.).

Galerya obrazów Muzeum archeologiczne — 
otw arta we wtorki, czwartki i niedziele od 11-ej 
przed południem do 8-ej wieczór. W ejście płatne.

KLUB POLSKI „OGNIWO"
Dziś w p iątek  d. 10 lutego r. b. Ostatnie pożegnalne przedsta­

wienie Warszawskich Miłośników sztuki dramatycznej, na
które dany będzie efektow ny d ram at w 4-ch ak tach

„ B  A K J Y R U C T W O "

Bilety nabyw ać m ożna w księgarn i Idzikow skiego oraz w klubie Polskim  
,,Ugniwo“ od godziny zaś 6-ej tylko w klubie „Ogniw o". A93— l

TEATR Elektro-Biograf
ZNANEGO w STOLICACH 

demonstr.

R .  S Z T R E N I E R A
w dom u K. Pastela, Kreszczatyk 

naprzeciw  Proraznej. 
Codziennie od 12-ej do 4-ej w dzień 

ŚPIĄCA KRÓLEWNA feerya kolorowana, 
Londyński park zoologiczny i inne.

Od 4-ej do 11 w nocy Panowanie 
Ludwika X IV  w ykonane w W ersalu 
Wspaniały karnawał w Nicei i inne. 

Szczegóły w program ach.

Sala Klubu Kupieckiego

W Niedzielę 12 Lutego odbędzie się 

KONCERT

Stanisława Barcewicza.
Profesora Warszaw. Konsorwatoryum, 

ze w spółudziałem
Józefa Kotarbińskiego

(Deklamatora), 
oraz pianisty

Ludwika Golmera
Początek o godz. 8 i poł. wieczorem.

Bilety do nabycia w księgarn i 
W ładysław a Idzikow skiego

K reszczatik Nr. 35 telef. Nr. 858.

Pianistę W de GRIGOROVITCH 
BARSKY

(laureat du  cons. de Leipz., ens. musi- 
que (progr. du cons.) P etite  Gitom. Nr. 7. 

Ig 2. de 3— 5 h.

M r  D o r ło n n  pr6vient son honorable 
I f l l i  Dtfl IdllU clientele qu d a de 
nouveau ouvert son cab inet e t reęoit dc 
10 a 4 heures. P roreznaia Nr. 13.

Teair Elektro-W itograf
Kreszczatik 15 naprzeciw ratusza.

Żywe poruszające się obrazy. Od 2-ej 
do 10 wiecz. Co godzina przedstaw ia 
się. SYN MARNOTRAWNY w 9 obr. 
z życia współczesnego. Sen wynalazcy 
balonu. W yrzuty  sum ienia. Mowa o- 
bronna adw okata. Podróż na  księżyc. 
W e dw a ognie i wiele innych sensacy j­
nych  nowości. (Za przechow anie fu te r 

i palt, nic się nie płaci).

Towarzystwo Ubezpieczeń

„Przezorność4*
w W arszaw ie. 

Ubezpieczenia życiowe i następstw  
od wypadków.

Główna Agentura w Kijowie
A-4 F undukle jow ska Nr. 2 6 .

W. Ł U G H T A N
otworzył na. nowo pracownię.

Przyjmuje obstalunki na męskie 

ubrania.

P asaż N r 34, K reszczatik. A50-20-3

W GODZJjf)JE

ppZJEBjŚWJTU.

Jesi najsmutniejsza godzina na ziemi, 
K tóra na morzu po północy dzwoni, 
Kiedy Dyana oczyma złotemi 
Świta zarankiem...

— pisał Słowacki.

Przeży wamy właśnie tak ą  godzinę 
smutku i niepewności, wahań i —  na­
dziei...

D ługi, ja k  wieczność, ciężki, ja k  
zmora piekielna, okres dziejowy powoli, 
lecz stanowczo i bezpowrotnie, zbliża się 
ku końcowi, staje się widmem —  o trz j -  
ma w krótce miano przeszłości.

Noc się ma złamać, przeczucie no­
wego, nieznanego słońca w strząsa całą 
głębią naszego jestestw a, porusza serce 
pragnieniem św iatła, k tóre ozłoci nie­
dalekie ju tro .

C>.y mamrj w stąpić na Te lłńwe, jesz­
cze niezbadane, jeszcze tajemnicze i nie­
pewne drogi, jak o  ten aw anturn ik , któ­
ry  pragnie zerw ać wszelkie w ęzły , łą ­
czące go z domem, k tó ry  pragnie za- 
pomuiec wszystko to , co przy dawnem 
ognisku było otoczone czcią i święto­
ścią, w yrzeka się imienia swego i plu­
gaw i nienawiścią i szyderstw em  uko­
chania dziadów i niespożyte owoce p ra­
cy ich ducha?-••

Poza nami leży olbrzym i cm entarz 
ty lk o  pozornie m artw y i milczący. Z 
mogilnej ziemi w yrasta ją  wysokie k rzy ­
że bólów twórczych i kw itn ie  las drzew 
wiecznie młodych, wiecznie jędrnych 
i silnych, k tóre poszumem swym  świę­
tym  głoszą żyjącym  wielkie tajemnice 
duchów naszych wieszczych.

Ten las musi pozostać lasem naszym, 
te  źyciodawcze poszumy musimy za­
chować czyste i nieskalane dla młodo­
cianych serc dzieci...

I nie wolno nam zapominać o wień­
czeniu mogił i niewolno nam w y­
rzekać się spuścizny ojcowskiej, bo to 
jest własność tych  pokoleń, k tóre przyj 
dą i które bez tego dobra mogą znik- 
czemnieć w ubóstwie i nędzy ducho­
wej.

Chwila przedśw itu  u  inna by ć chw i­
lą  porachunków i skupienia.

D estrukcyjny wpływ7 szkoły i zabój­
czych w arunków życia, musowe w nika­
nie w treść i w ducha myśli obcej z 
uszczerbkiem dla pracy nad przysw o- 
jeniem  sobie zasadniczych pierw iastków  
ku ltu ry  rodzimej w ytw orzyły  w um y­
słach fatalny zamęt, a w sercach po­
mniejszenie tych uczuć, które ciało na­
rodu czynią organizmem silnym, odpor­
nym i m oralnie zdrow7ym

Pam iętam y czas, kiedy w pewnych 
sferach młodzieży naszej używ ano, ja ­
ko sport, koszule czerwone, a na ban­
kietach i uroczystościach przygodnych 
rozlegały się pieśni obce nam językiem  
i treścią; kiedy do zasadniczych postu­
latów etyki należało teoretyczne umiło­
wanie takich szczepów afrykańskich,
które jeszcze odkrytem i nie zostały...
A jednocześnie strój kujaw ski uw aża­
no za m askaradę, pieśń patryotyczną 
za szowinizm, ukochanie k ra ju  ojczy­
stego za przesąd i przeżytek szcząt­
kowy.

T ak było przed laty  dwudziestu i w 
ciągu tego czasu zaraza nie w ygasła, 
lecz krzew iła się i rosła, kaziła serca, 
zniepraw iała młodociane umysły i w y- 
kw itła  wr końcu ohydnym okrzykiem 
zaprzaństw a, który pokalał ulice W ar­
szaw y w smutnych dniach ubiegłego 
listopada. To nie była ju ż  ty lko obo­
jętność, to  nie było hasło bezw zględne­
go kosmopolityzmu —  okrzyk ten zio­
nął nienawiścią i pogardą d la wszyst­
kich tchnień i p rac duchowych, zrodzo­
nych nad Gopłem i W isłą.

Przeszliśmy nad tem  do porządku 
dziennego, uspokoiwszy sumienia nasze 
tw ierdzeniem , że sta ł się w ybryk  g a r ­
stk i wynaturzonych fanatyków7, nie ma­
jących nic wspólnego z dostojeństwem 
imienia Ojczyzny naszej. Zamknęliśmy 
oczy na objawy natu ry  bardzo groźnej, 
które nam m ówiły, że zaraza wgryzła 
się o wiele głębiej i rozlała o wiele 
szerzej...

Trzecież tak  często na zebraniach 
i wiecach, naw et w7 druku, naw et na 
zgromadzeniach łącznych z członkami 
narodu obcego pada błuźnierczy frazes 
—  szanujemy i kochamy narodowość 
naszą o ile ona nie przeczy postulatom  
wszechludzkiego dobra i w7szechludzkiej 
sprawiedliwości!

I  n ik t nie krzyknie, że tak  formuło­
wać naszego stosunku do polskości nie 
można, że zestawienie polskości z bez­
prawiem  i rabunkiem  moralnym zawie­
ra  w sobie zasadniczy fałsz, a w u- 
stach Polaka je s t blhźnierstwem .

Bo dusza polska nigdy nie była ka­
toni i m ordercą, bo dusza ku ltu ry  na­
szej to  kryształow a dusza Skargów , 
Kościuszków i M ickiewiczów, to  ta  du­
sza, k tó rą  legiony rozniosły po świecie, 
przed k tó rą  serca obce skupiały się 
w kornym posłuchu, kiedy na katedrze 
Collegium Francyi sta ł M ocarz prom ien­
ny myśli polskiej i głosił św iatu 
praw dę!...

Wśród setek program ów  partyjnych 
doby ostatniej był jeden nieposrrzeżony 
i praw ie nieznany, który mówił:

« —  Patryotyzm  nasz nie nienaw idzi 
nikogo, chociaż ziemię swoją kocha na- 
dew7szystko. Wolność nasza ma w so­
bie ry tm , którym  tę tn i dziejowy postęp 
mas ludów* ycli, a ze świadomością du- 
cha naszej ziemi łączymy w iarę ju tra  z

W I G I L I A
(W spom nienie z przeszłości).

Był to rok 1865, 24 grudnia. 
Z im a— m róz 40-tu stopni.—  D ługi, 
szary budynek  zbity z grubych ber- 
wion, stał na  środku niewielkiej 
wyspy, utworzonej przez kilka od­
nóg, olbrzymiej rzeki A ngary. —  
W tej chwili, w domu tym  ruch 
niezwykły, ludzi ze stupiędziesięciu 
w nim  było —  wszyscy strwożeni, 
czemś zaalarm ow ani -  jed n i bez­
wiednie rzeczy swe składają— inn i 
się m odlą a inni żartują, ale i żarty te 
powstają pod wpływem niezwykłego 
nastroju. Powiadają, że rzeka m a 
zam arznąć i stanąć w swym  biegu, 
a tym czasem  woda występuje z 
brzegów i rozlewa się coraz to sze­
rzej na  okół, otaczając ów dom sza­
ry i ludzi co w nim  byli, —  góry 
lodów płyną po rzece, piętrząc się 
jed n e  na drugie, wydając straszny 
szum  i trzask. W oda się ciągle 
rozlewa—już podchodzi pod dom — 
żołnierz tam  stał na w arcie, prze­
lękły, chroni się do środka, nie

myśląc o posterunku —  woda idzie 
za nim  — straszny to żywioł, a je ­
szcze w taką porę —  mróz jak  po­
wiadam  czterdziestu stopni, a woda 
płynie, biada tym co w nią wpadną 
muszą zginąć. Szary dom drżeć 
zaczyna— podłoga się podnosi, to tu, 
to tam  jak aś  deska się wypaczy, 
woda w ystępuje na wierzch— piece 
zaczynają się nachylać, jed en  już 
runął.— W oda już na ćwierć - - j u ż  
na pół łokcia... W owym szarym 
domu, był między tem i ludźm i 
ksiądz W acław Kapucyn —  ten za­
czyna głośno m odlitwę «Panie! od­
wróć karę, bośmy na nią niezasłu- 
żyli*!... Słychać huk coraz w ięk­
szy —  przez okna widać już  tylko 
jed n ą  zbitą m asę lodu, posuwającą 
się coraz słabszym tępem  naprzód.—  
Szary dom drży coraz więcej— ot, >t! 
i runie  — jeszcze chwila i ska­
m ieniejem y. W tej chwili jakby  
wystrzał nas dochodzi, to woda 
raptow nie się cofnęła! —  możemy 
stanąć na podłodze, bośmy już  stali 
na  stołach i łóżkach, to ten, to ów 
wybiega zobaczyć co się dzieje na 
zewnątrz,—jed n a  chwila i wszystko 
iuż zamarzło, woda co szary dom 
oblewała, to jed n a  bryła lodu, tak

zbita, że choć arm aty po niej prze­
nosić. — O detchnęliśm y swobodną 
piersią— i nie było ani jednego co 
by nie był pod w rażeniem  chwili 
złowrogiej!

Tymczasem, po drugiej stronie 
rzeki, cd wsi co się «Usole», nazy­
wa, także spora grom adka ludzi 
się zbiera— były tam  kobiety— były 
i dzieci, co przywędrowały tutaj, 
by dzielić wspólnie los swych m ę­
żów i ojców. —  Śm ielsi próbują lo­
du, czy można się przez niego prze­
dostać —  ale już niebezpieczeństwo 
minęło —  lody, to już jed n a  skała, 
ciężar tysięcy łudzi wy trzyma... Po­
woli, schodzą się wszyscy, młodzież 
ubiera  ściany szarego dom u sosną 
i jed liną  — wysuwają stoły, łącząc 
je  deskam i —  pokrywają sianem  
i białom płótnem — rozstawiają róż­
ne talerze i m iski —  m am y zasiąść 
do wspólnego stołu Wigilii. Ktoś 
wynosi opłatki, przysłane z nad 
W isły.— Ksiądz Wacław błogosławi, 
łam ie jed en  i następują życzenia 
jednych drugim ... Jak ie  to były 
życzenia?! Czy można to opisać, 
co czuła ta grom ada ludzi, dziw­
nym  zbiegiem  wypadków złączona 
tutaj —  byli tam  zacząwszy od sta­

rych rodów karm azynów, m itr ksią­
żęcych i koron hrabiow skich, do 
szarych kapot chłopków naszych, 
wszyscy związani w jedno koło 
bratn ie— boć byli tam , taki A leksan­
d e r Oskierko, taki Jakób  Gejsztor, 
Józef K alinowski, Kazim ierz Lan- 
dyn, Antoni Jeleńsk i z żoną, Mie­
czysław Sisicki z żoną, H rab ia  Soł- 
tan, Feliks Zienkowicz, dwaj bra­
cia Ś^idow ie, K rupski z żoną, to 
wszystko z L itw y ,- był H r. Michał 
W ielhorski z żoną i bratem  Mie­
czysławem, A rtem iusz W eryha z 
Białej Rusi, byli H r. Rom an Biliń­
ski z zacną swą żoną p. W aclawą 
z Sobańskich, co porzuciwszy wszel­
kie dostatki, i spokój, puszła dzie­
lić los swego zacnego Rom ana, — 
był książę Włodzimierz Czetwertyń- 
ski, doktór W acław Lasocki z żo­
ną p. Maryą, był Adolf Lippoman 
z żoną Zuzanną primo N ejm an, 
gołębiego serca, a wielkiego ducha 
z czworgiem dzieci, zacny Michał 
Gruszecki po raz wtóry tutaj z żo­
ną zw aną B abunią, Potocki Antoni 
z żoną, byli dwaj bracia Łozińscy, 
z których Bolesław  z żoną Kon­
s tan c ją  córką Ig. Kraszewskiego, 
był ów profesor Ju lian  B elina

Kędrzycki, prawdziwy poeta, i wie­
lu młodzieży, jak  W incenty W asi­
lew ski, Stanisław W olański, Józef 
Zawalski, Stefan W yhowski i wie­
lu innych rusinów, i brzegi Wisły, 
dały kontyngens nie m ały, był p. 
Maciej Sm oleński z żoną, co chcia­
łaby cały świat nakarm ić by głodu 
nie cierpiał. Adam  Majewsi. i z 
żoną, m ecenas P io tr Kobylański, 
H enryk Bąkowski, mnóstwo mło­
dzieży, jak  Antoni Rozm anit, A u­
gust Kręćki)* Rom an Frankow ski 
i piszący te słowa (koledzy szkolni 
nazwani tam  M uszkieteram i), był 
W ładysław B ogusław ski i zacny 
H enryk Wohl, co rozum em  i in te­
ligenc ją  nam  przudował, było k il­
kunastu  księży, pomiędzy którym i 
ksiądz Wacław, był gwiazdą pocie- 
szycielką dla wszystkich, był na­
reszcie ów prawdziwy m ęczennik 
Narcyz Jankow ski, co wszystkich 
nas m iał za duchów, z ducham i 
tylko rozmawiał, i dziś biedny ży­
jący jeszcze, ot tu w Kijowie, ze 
swem i ducham i rozm awia, byli 
jeszcze... ale to za wiele byłoby ich 
wszystkich wym ieniać, możecie li­
stę ich znaleźć w innych wspom nie­
niach. Siedliśm y do stołu, zacny

Franciszek Lipski, zarządzał kola­
c ją . Cośmy tam  jed li niepam ię- 
tam, ale w iem  że była ^Kuria ru - 
sińska i K luski z m akiem  m azur­
sk ie», ale nie w tym to rzecz b j ła— 
była to W ielka W igilia, zbratanych 
ludzi, nietylko z biegiem  okolicz­
ności, ale ludzi, których przekona­
nia połączyły. Zaczęła się poga­
w ędka, ten  i ów7 coś opowiedział, 
a już  Michał G ruszecki przodował, 
* tryskał swym  dowcipem, że nieraz 
wszystkich do śm iechu pobudzał—  
było to chwilowe zapom nienie gdzie 
jesteśmy!?

Dziś, po latach tylu, gdzie Wy 
Towarzysze? Wy D ruhy z tego ko­
ła?! ilu W as jeszcze przy życiu? 
zaledwie część pozostała!— Wszyscy- 
ście legli, n ie doszedłszy do bram  
ojczystych, ale zawsze pełni wiary, 
że ideały nasze z tej doby zm ar- 
tw ychpowstaną i przez usta naszych 
synów i w nuków  okrzyk wydadzą 
i o praw a swe się dopomną! Cześć 
Waszej pamięci!
Kumejki, 18 stycznia 1906 r.

Roman Rogiński.
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federacyą ludów wolnych —  równych 
z równymi. Siią naszą tw órczą, kró­
lew ską myślą syna Polski jokt h u m a ­
n i t a r n y  i d e a ł  c z ł o w i e k a, który 
jest tęsknotą wieków i który hyc po­
winien tęsknotą duszy naszej.»

A więc na szczyty zaw rotne, na szla­
ki promienne, do królewskiej siedziby 
wolnego ducha, gdzie wielkość jest 
i potęga, gdzie moc jest twórcza i sita 
szczera i ofiarna!...

Być narodowcem polskim nie zna­
czy być wstecznikiem, bo polskość wy­
m aga ustawicznych w ysilków, zdążają­
cych orlemi wzloty do słońca.

« — Pokolenia ostatnich lat stu —  
mówi powyższy program  —  nie pozo­
staw iły nam  wprawdzie ziemi niepodle­
głej, lecz pozostawiły w upadku dzie­
dzictwo niepodległego ducha i tę  mą­
drość serca, że duch naprawdę wolny 
musi utw orzyć na ziemi wolny ducha 
porządek.*

T g też fałszem tchną wszelkie bluź- 
niercze zestawienia, które nie są by­
najmniej wyrafinowaną czułością etyk i 
wszechludzkiej, lecz bądź ak to ishun 
gestem, bądź wynikiem nieznajomości 
głębin ku ltu ry  rodzimej.

W przełomowej godzinie nocy, na 
za‘raniu złotych przedświtów dnia, mu­
simy się wykąpać w kryształow ych 
źródliskach ojczystego ducha, musimy 
stam tąd zaczerpnąć przeświadczenie głę­
bokie, że polskość to zaszczyt i szczę­
ście najwyższe, że serce narodu nasze­
go próżne jes t nienawiści zazdrosnej, 
a pełne miłości i przebaczeń, że mamy 
iść w przyszłość, niosąc mocną dłonią 
pochodnię jasną i strzegąc niepokala­
nej czystości sztandaru.

Edward Paszkowski.

incyj

N atom iast bardzo pokaźnie p rzedsta­
w ia się dochód z lasów skarbow ych w 
ilości 4,7 mil. rubli t. j . niem al 8 proc. 
ogólnej sum y wpływów' z tej pozyeyi w 
pańslw ie. Cyfry jak ie  posiadam  pod 
ręką odnośnie do skarbow ego gospo­
darstw a leśnego stosu ją  się wpraw dzie 
nie do 1904 roku, ale do poprzedniego, 
przypłaszczam jed n ak , że cyfry te zm ia­
nom riie uległy. Otóż, okazuje się, że 
107 mil. dziesięcin lasów  w Rosyi euro­
pejskiej czynią zaledwie 60 mil. rubli, 
podczas gdy  0,75 mil. dzies. u  nas. t. j . 
około 0,6 proc. ogólnej przestrzeni le­
śnej, czynią przeszło 4,7 mil. rubli. In a­
czej m ów iąc przeciętny dochód w pań ­
stw ie z dziesięciny lasu  je s t  około 60 
kop. w k ra ju  naszym  zaś przeszło 6 
rubli, t. j . 10 razy większy.
. DOCHODY ZE SKARBOWYCH DRÓG 
ŻELAZNYCH kontro la  państw ow a wy- 
kaząje w sw em  spraw ozdaniu wedle 
m iejsca pobytu głów nego zarządu t. j. 
w rubryce gub. petersbursk iej, w ydatki 
zaś n a  eksploatacyę kolei skarbow ych 
w ykazyw ane są  gubern iam i, Ztąd w y­
n ik a  na tu ra ln ie  poważny błąd  rach u n ­
kowy przy szacow aniu udziału poszcze­
gólnych prow incyi w ogólnym  budżecie 
państw ow ym , błąd. k tó ry  odegrał bar­
dzo znaczącą rolę przy sporach o finan­
sowym  stosunku  Królestw a. D la w pro­
w adzenia popraw ki t. j . określen ia rze­
czywistego dochodu z dróg żelaznych 
skarbow ych w  k ra ju  naszym  uciekam  
się do s ta ty sty k i m inisteryum  komuni- 
kacyi, wydanej w r. 1905 i zawierającej
cyfry szczegółowe za rok  1903. Do ra-
3tlUchunku  w łączam  ty lko koleje południo 
wo-zachodnie, ignoru jąc linię kolei 
poleskich. Okazuje się, że w r. 1903 
cała sieć dróg południowo-zachodnich 
dała dochodu b ru tto  63 mil. rubli, co 
wyniosło około 15,300 rubli na w iorstę 
toru. Ponieważ obok bardzo zyskow nych 
linij, ja k  Kijów - Koziatyn, Kozia- 
tyn-Birzuła, w k ra ju  naszym  przechodzi 
linia Kijów-Kowel z bardzo jeszcze sła­
bo rozw iniętym  ruchem , do rachunku  
przeto przyjm uję cyfrę 15 ty». rubli, 
k tórą m nożąc na 2400 w iorst kolejowe­
go to ru  w g ran icach  naszego k ra ju  
o trzym ujem y w  rezultacie 36 m il rubli 
jak o  praw dopodobny dochód bru tto  dróg 
skarbow ych w ia0 4  roku. R achunek 
ten  natu ra ln ie  je s t  raczej zbyt ostrożny; 
niż przesadzony. Konieczność jednakże 
pow iększenia ogółu dochodów czerpa­
nych przez sk arb  państw a z k ra ju  n a ­
szego, a  nie w skazanych  w spraw ozda­
n iach K ontroli P aństw a jest zupełnie 
w yraźna.

4) DOCHODY Z MONOPOLU WÓD- 
CZa NEGO przedstaw iają się jak o  naj­
pow ażniejsza pozycya w budżecie sk a r­
bow ym  i w yniosły w 1904 roku prze­
szło 53,3 m il. rubli, czyli n iem al 10 
proc. ogólnej sumy wpływów z tego 
źródła w całem  państw ie, t. j . o wiele 
więcej niżby wypadało w sto sunku  za­
ludnienia. Ponieważ ceny sprzedażne 
jed n o stk i okow ity (w iadra 40 proc.) 
różnią się w rozm aitych prow incyach 
państw a o drobnostkę (za w yjątkiem  
gub. syberyjskich, gdzie ceny są  wyż­
sze przeszło o 1 rubla), przeto ztąd 
w niosek jasn y , że ludność k ra ju  nasze­
go w ypija okowity więcej niż prze­
ciętn ie w państw ie na  głowę wypada. 
Cyfr dotyczących 1904 r. dotychczas 
nie ogłoszono, posiłkując się jed n ak  
szczegółową s ta ty s ty k ą  1903 r. znajduję 
w niej w yraźne potw ierdzenie tego 
przypuszczenia. M ianowicie w szeregu 
la t o statn ich  spożycie okow ity n a  głowę 
ludności w  w iadrach 10-to procentow ych 
wynosiło:

w  prow. w prow. 
W' cał. Pań- w Króle- północ, połud. 

stw ie stw ie zachud. zachód.
1900 0,52 0.4 0,38 0,55
1901 0.49 0,39 0,35 0,53
1902 0,49 0,4 0,33 0,53
1903 0,52 0,4 0,34 0,57

Od roku  1902 akcyza od w ódki zali­
cza się do dochodu monopolowego, dla­

tego tru d n o  ułożyć zestaw ienie za dłuż­
szy szereg la t w zrostu wpływów z tej 
pozyeyi w k ra ju  naszym , od roku  je ­
dnak  1902 przyrost coroczny w ynosi 
m niej więcej około 5 mil. rubli. N atu­
raln ie są w państw ie prow ineye, gdzie 
spożycie w ódki w ykazuje cyfiy jeszcze 
wyższe niż w k ra ju  naszym , ale są  to  
albo gubern ie  stołeczne i w ielkom iej­
skie (inflancka, chersońska, w arszaw ­
ska), alDO przem ysłow e (ekaterynosław - 
ska), natom iast spożycie w iejskie je s t 
w' k ra ju  naszym  pono najwyższe. J e ­
żeli się z e s ta l i  za szereg la t zupełnie 
teoretyczną cyfrę w ydatków  n a  okowitę 
przypadającą na  głowę ludności w iej­
skiej, to łatw o przyjść do przekonania 
jak iem  złudzeniem  była rzekom a dobra 
wola autorów  reform y monopolowej. 
Monopol wprowadzono u  nas w 1896 
roku  i oto jak od tego czasu uKiada- 
ły się w ydatk i ludności w iejskiej na  
wódkę:

w r. 1 896 1,42 rubli na  głowę
97 2,76 „ „ „
98 3,27 „ „ „
99 3,39 „

90C 3,03 „
901 —  „ „ „
902 4.12 „
903 4,38 „

Inaczej m ów iąc ludność w iejska w y­
daje n a  wródkę dziś więcej niż trzy  ra ­
zy tyle co przed laty  8-m iu w k ra ju  
naszym . Je s t to stanow czo sytuacya 
w ym agająca bardzo poważnej i szero­
kiej akcyi społecznej, do przeprow adze­
n ia  której potrzeba nie m alow anych ko­
m itetów  trzeźwości, ale wpływ owych 
insty tucyi sam orządu społecznego.

Zatem  trzecia g rupa dochodów pań­
stw ow ych t. j . dochody skarbu  jako  
przedsiębiercy przedstaw ia się po w pro­
wadzeniu oupow iednich popraw ek ja k  
następuje:
Dochody z poczt i telegraf. 3.75

„ z lasów . . . .  4,7
„ z dróg żelaznych 36—
„ z mon. wódczan. 53,3

Czyli ogółem 97,75 mil. r. 
Zatem  znacznie więcej niż w pływ a do 

skarbu  z podatków  bezpośrednich i z 
podatków  konsum pcyjnych.

D) CZWARTĄ GRUPĘ DOCHODÓW 
państw ow ycn stanow ią dotacye skarbu  
z rozm aitych funduszów, zw rot poży­
czek i dochody okolicznościowe, k tó ­
rych  charak teru , spraw ozdanie kontroli 
bliżej nie w yjaśnia. W  sum ie w szyst­
kie te dochody stanow ią około 2,3 mil. 
rubli w tem  na zw rot pożyczek przy­
pada więcej, niż 0.5 mil. Nie w dając 
się w szczegółowa badanie tej względ­
nie nieznacznej kategory i będę ją  nazy 
wał — drobne dochody.

W  ostatecznym  rezultacie zatem  cały 
budżet dochodow y k ra ju  południowo-za­
chodniego tak  się przedstaw ia po wpro­
w adzeniu popraw ek i zlokalizowaniu 
wpływów kasowych:
Podatk i bezpo­

średnie . . . 19,1 mil. 11 proc.
P odatk i pośre­

dnie (konsum ­
pcyjne) . . . 44,4 mil. 27,6 proc.

Dochody skarbu  
jak o  przedsię­
biorcy . . . 97,75 mil. 60 proc.

Drobne dochody 2,3 „ 1,4 proc.
Ogółem 162.55 m il. r.

Naogół zatem  dochody z k ra ju  połu­
dniowo-zachodniego stanow ią przeszło 
8 proc. ogólnego budżetu  dochodów 
zwyczajnych, podczas gdy  zaludnienie 
nie przew yższa 7 proc. ogółu ludności. 
Pow tóre konstrukeya budżetu  dochodów 
w k ra ju  naszym  przedew szystkiem  opar­
ta  je s t  n a  kapitalizm ie państwrowym 
i to w stopniu  jeszcze w iększym  niż w 
całokształcie budżetow ym . W  rzeczy 
sam ej stosunek  procentow y powyższych 
g rup  dochodow ych w olbrzymiej sum ie 
2018 mil. ogólnego budżetu  tak  się 
przedstaw ia d la całego państw a:
Podatk i bezpośre­

dnie   431 —  23 proc.
P odatk i pośrednie. 418 — 21 „
Dochody skarbu  

jako przedsię­
biorcy . . . .  1097 —  §3.4 proc.

Drobne dochody . 78 — 3,5 „
W  ten  sposób widzim y, że k ra j nasz 

korzysta jący  z niew ątpliw ej folgi podat­
kowej w grupie podatków  bezpośrednich 
je s t przytłoczony przez system  kap ita­
lizm u państw ow ego wt daleko wyższym 
stopniu, niż inne prowineye. W  rzeczy 
sam ej na  głowę przypada w k ra ju  n a ­
szym  m niej więcej 16,2 rubli dochodów 
skarbow ych, podczas gdy  w całem  pań­
stw ie około 14,5 rubli, zaś dochodów 
sk arb u  państw a jak o  przedsiębiercy u 
nas  około 10 rubli n a  głowę, w całem  
zaś państw ie trochę więcej niż 7 rubli.

Zestaw ienie to daje już pew ne w ska­
zania d la  polityki finansow ej, odpowia­
dającej in teresom  k ra ju  naszego. Cen­
tru m  kw esty i finansow ej leży zatem  dla 
nas w uregulow aniu  roli i działalności 
państw a, ja! i w łaściciela przedsiębior­
cy zgodnie z in teresam i k ra ju  i ludno­
ści. Bardziej szczegółowe jed n ak  rozwi­
nięcie tych  w skazań w ym aga uprzednie­
go przedstaw ienia budżetu w ydatków  
państw ow ych w kra ju  naszym  i okre­
ślenia czystego zysku kasow ego za rok 
1904-ty. Władysław Żukowski.

przegląd polityczny.
Austro- Serbski konflikt celny.

Z atarg  pom iędzy A ustryą a Serbią 
trw ający  ju ż  m iesiąc, m a się ku  końco­
wi. Pow odem  zerw ania rokowrań w sp ra ­
wie zaw arcia tra k ta tu  handlow ego m ię­
dzy obydwom a państw am i, w n as tęp ­
stw ie w ybuchu w ojny celnej była za­
w arta  w lecie roku  ubiegłego konwen- 
cya bułgarsko-serbska. Itonw encya ta, 
ustanaw iająca związek celny m iędzy gra- 
niczącem i ze sobą bałkańsk iem i p ań ­
stw am i, trzym ana była dość długo w 
tajem nicy . Gdy A u stry a  zażądała w tym  
k ieru n k u  w yjaśnień a, otrzym aw szy je, 
w ym agała poczynienia zm ian w zaw ar­
tej serbsko-bułgarskiej unii celnej, g a ­
b in e t belgradzki, podjudzany przez rząd 
sofijski, odm ówił tym  żądaniom , powo­
łując się na  obrażoną godność i honor 
narodow y. O dpowiedzią A ustro  - W ę­
g ier na ten k ro k  było zam knięcie g ran i­

cy w ęgierskiej d la dowozu bydła i św iń 
serbsk ich . Od 21 (7) styczn ia r. b trw a 
ju ż  ten  s tan  w ojny ekonom icznej, przy­
noszący nanalow i serbsk iem u nieobli­
czalne szkody. J a k  nierów ne są  szanse 
podjętej przez gab inet Stój anow icza w al­
ki celnej, św iadczą cyfry serbskiego eks­
portu. Podczas g dy  z całego eksportu  
A ustro-W ęgier zaledw ie n iecałe 3%  
przypada n a  wywóz do Serbii, wynosi 
eksport Serbii do A ustro -W ęgier blisko 
85°/0 ogólnego wywozu. Specyalnie co 
do bydła, najw ażniejszej gatęzi serbsk ie­
go wywozu, cyfra p rocentow a zwięKsza 
się jeszcze i dochodzi do 96°/0 ogólnej 
sum y eksportu  Serbii.

W  tych  w arunkach , oczywiście, zam ­
knięcie g ran icy  w ęgierskiej dla serb­
sk ich  owiec i bydła rów nało się klęsce 
ekonom icznej. Zaczęła się drożyzna ar- 
tyKuiów żywności, k tó re podskoczyły o 
25— 30% . zastój w handlu, b ieda i id ą ­
ce za tem  niezadow olenie ludności. I 
choć, z początku, rząd, dla podtrzym a­
nia swej polityki, organizow ał nastró j 
dla siebie korzystny  a w rogi d la Au- 
stry i. chociaż skupczyna pochw aliła po­
stępow anie rządu, k tó ry  obiecywał, że 
otworzy nowe drogi dla serbskiego h an ­
dlu, jed n ak  te pierw sze chw ile pro testu  
i energii trw ały k ió tko . T rzeba byio n a­
w racać. Ale koniecznem  było usunięcie 
gab inetu  Stojanowicza, k tórem u trudno 
było zejść z raz zajętego stanow iska. Za­
częła się więc z błahego powodu, k am ­
pania stronnictw  opozycyjnych, które, 
obrażone za nieszanow anie regu lam inu  
izbowego postanow iły chw ycić się ob- 
stru k cy i i na  posiedzenia skupczyny nie 
uczęszczać. W obec takiej sy tuacyi rzą­
dy Stojanow icza stały  się niemoźebno- 
ścią. A gdy  król nie chciał rozwiąza­
nia skupczyny, pozostało jedno  w yj­
ście: dym isya Stojanowicza,. I gdy­
by kw estya jego  następcy  nie n a s trę ­
czała ty lu  trudności, m ielibyśm y juz 
zapew ne od k ilk u  tygodni inny  gabinet 
w Belgradzie.

Z n itw ie iu  nastręczających się k an ­
dydatów , okazał się możliwym  je ­
den tylko W uicz, poseł przy dworze 
w iedeńskim , ale ten  potrzebny je s t jesz­
cze n a  sw em  stanow isku, dopóki spor 
A ustro-serbski nie zostanie załatwiony. 
Otóż obecnie rząd Serbski zm ienił rap ­
townie sw e stanow isko i chce przyspie­
szyć zgodę. Miało się to stać z n astę­
pującego powodu. Do m inisteryum  
spraw  zew nętrznych w B elgiadzie przy­
szła w iadom ość z K onstantynopola, że 
B ułgarya chce w yzyskać unię celną z 
Serbią w tym  kierunku, ażeby w ym usić 
na  Porcie pew ne ustępstw a i przyw ileje 
w Macedonii. Ta wiadom ość wzburzyia 
rząd Serbski i prezydent m inistrów  Sto- 
janow icz m iał zaraz konferencyę z kró­
lem. R ezultatem  tej konferencyi było 
udzielenie posłowi W uiczow i instrukcy i 
co do możliwie szybkiego zakończenia 
konflik tu  na  podstaw ie zm ian, k tóre 
Serbia zgadza się w trak tac ie  un ii po­
czynić.

Na propozycyę rządu  serbskiego Au- 
stro-W ęgry dały ju ż  odpowiedź. 17 (4) 
b. m. posłana została posłowi Austro- 
w ęgierskiem u w Belgradzie, bar. <|zi- 
k an n ’owi no ta  d la w ręczenia serbsk iem u 
m inistrow i spraw  zagranicznych.

Je s t więc nadzieja, że rokow ania h an ­
dlowe m iędzy W iedniem  i B elgradem  
napow rót zostaną podjęte i w ojna celna 
się skończy.

Listy krakowskie.
(Pod znakiem  reform y wyborczej.— Ot­

w arcie starego teatru).

Kraków, d. 19 lutego.
Przeżyw am y gorączkę polityczną. Do­

tychczasow y system  wyborczy m a ułedz 
radykalnej zm ianie to je s t  zupełnem u 
zdem okratyzow aniu.

Rząd austryacki, ten sam  rząd, k tóry  
często lubiał uciekać się do paragrafu  
14 i rządzić sam owolnie bez parlam entu , 
postanow ił koła dotychczasow ych wy 
borców rozszerzyć i to w stopniu  tak  
w ielkim , ja k  tego n ik t nic m ógł się 
spodziew ać przed k ilk u  m iesiącam i— a 
mianowicie rząd wnosi przed parlam ent 
w W iedniu  p ro jek t reform y wyborczej, 
w prow adzający pow szechne, bezpośred­
nie, równe, ta jne  praw o głosow ania. 
Tem  sam em  szerokie w arstw y ludności 
niedopuszczone dotychczas do udziału 
w wyborach, będą z tego praw a korzy­
stały  i m ogą przekształcić zupehiie 
fizyognom ią Izby niższej.

Jak ie  losy przypadną w udziale pro­
jektow i rządow ow em u, nie m ożna prze­
widzieć. P ierw szy zachw yt m inął i obec­
nie praw ie w szystkie w ybitniejsze par- 
tye obrachowaw szy się ze sw em  sum ie­
niem — obaw iają się o swój s tan  posia­
dania i gotowe pokrzyżow ać plany Gaut- 
scha. Ale za prezydentem  gabinetu  
stoi korona, k tó ra  uw aża sw ą reform ę 
za konieczność dziejow ą A ustry i i roz­
wiąże parlam ent, jeżeli ten  nie uchw ali 
p ro jek tu  rządowego.

Koło polskie znalazło się m iędzy 
m łotem  a kow adłem . D otychczasowe 
stanow isko Koła polskiego nie było n a­
zbyt szczęśliwe. Zaskoczone projektem  
rządow ym  obliczyło, że przestan ie  być 
reprezen tacyą sił konserw atyw nych i że 
lw ia część m andatów  przejdzie w ręce in 
nych  party i, ta k  dem okratów , ludow ­
ców, socyalistów  i — rusinów . o tąd  
k u n k ta to rsk a  polityka Koła. A rzecz 
to n iem ałej wagi, ja k ą  postaw ę przyjm ie 
koło polskie w W iedniu  przy obradach 
nad  reform ą wyborczą, czy zwycięży w 
niem  in s ty n k t sam ozachowaw czy i n a ­
rodowy, czy polityka egoizm u klasow e­
go. Kto zaś w dzisiejszych czasach 
przeoczy podobny m om ent i podobne 
stanow isko —  może sam  sobie zgoto­
wać sm utne rozczarowanie...

Najbliższe dnie rozwiążą tę  zagadkę. 
Bądź co bądź rząd austryack i dowiódł, 
że bystro patrzy  w przyszłość i że chce 
zapobiedz w strząśn ienL m  wewnętrzny m 
w chwili, w której by ze w zględu na  
grom adzące się chm ury  stosunków  
m iędzynarodow ych najm niej m u  to było 
rzeczą pożądana. Kto wie, jaka  raca 
wystrzeli z konferencyi w A lgeciras?

K raków , oddawszy przód 18-u laty  
nowy g m ach  sztuce dram atycznej, zde­

cydow ał się po długiem  w ahaniu  na 
przebudowę starego gm achu tea tra ln e ­
go, k tóry  był ongi ko lebką w szystkich 
praw ie w ielkich  polskich talentów  
ak to rsk ich  ja k  M odrzejewska, Hoffma- 
nowa, Ładnow ski, Żelazowski, Rapacki, 
i tylu, ty lu  innych. Dziś p ięknie i wy­
tw ornie przebudow any g m ach  sta ł się 
siedzibą m uzyki i oby służył ja k  najle­
piej sw em u przeznaczeniu. Podnieść 
trzeba, że poraź pierwszy na ziem iach 
polskich charak terystyczne piętno wy­
cisnęła n a  całem  w ew nętrznym  w yglą­
dzie, m alow idłach i ozdobach polska 
śztuka puraz pierw szy postarano się 
stw orzyć gm ach, k tóryby  od rysunku  
drzwi wchodowych i szyb w nie 
w praw ionych do stropow ych ozdób był 
dążeniem  do harm onijnego zespołu i 
nosił n a  sobie cechę stylu.

W  niedzielę d. 18 b. m. dokonano 
pośw ięcenia gm achu  a wieczorem  dano 
I koncert m uzyki polskiej, k tórego ko­
roną była g ra  znakom itego pian isty  La- 
lewicza i finale z opery Żeleńskiego 
„Konrad W allenrod", pełne przepysznej 
instrum entacy i i przepojone głębią i 
surow ym  tonem . York.

Sprawy polskie.
Na Śląsku Pruskim.

Walka o polską ziemię.
„Schlesische-V olks-Zoitung“ zam iesz­

cza następujące rozporządzenie lan d ra ta  
pow iatu S pro ttau  n a  Śląsku, von Kli- 
tzinga:

Każdy, kto siedzi zm ianę w łasności 
ziem skiej na wschodzie, zauważyć m usi 
w ielki przyrost w łasności tej w rękach  
polskich. K iedy u trudniono Polakom  
osiedlanie się w Poznańskie m  i P rusach  
Zachodnich, zwrócili się oni n a  Śląsk. 
W  ostatn ich  latach przeszło z rąk  n ie­
m ieckich w polskie 42.000 m órg. ziemi. 
N aw et do sąsiednich powiatów: głogow 
skiego i korzuchow skiego (F rey su d t) 
w cisnęli się ju ż  Polacy. K ażdem u ucz­
ciw em u Niem cowi m uszą sm utne te 
fak ta  uwidocznić niebezpieczeństw o w iel­
kie, k tó re grozi niem ieckiej ojczyźnie. 
D latego m am  sobie za obowiązek w szyst­
kim  gm inn j m  zarządom , jak o  też w szyst­
k im  m ieszkańcom  pow iatu naszego, 
zwrócić uw agę na to niebezpieczeństwo. 
M ieszkańcy pow iatu sprotow skiego będą 
bez w ątp ien ia  n a  pokusy narażeni, by 
ziem ię sw ą za wysokie ceny odsprzeda­
wać Polakom ; polscy agenci i n iew in­
nie w yglądający kupcy, zjaw ią się i o 
kupno sta rać  się będą.

N iejeden z gospodarzy, w trudnem  
m ateryalnem  położeniu, spowodowanem  
m ianow icie b rak iem  robotnika, okaże 
bez w ątp ien ia chęć pozbycia się swej 
ziemi. Jednakże każdy uczciw y chłop 
niem iecki, w ierny sw em u cesarzowi i ko­
chający ojczyznę, m usi sobie uprzytom ­
nić, że obowiązkiem  honoru jest: odzie­
dziczonej po przodkach ziem i n igdy  nie 
sprzedaw ać Polakowi; w chwili, k iedy 
to czyni, popełnia zdradę przeciw  ojczy­
źnie i cesarzowi. Polecam  zarządom  
gm innym , aby n a  pierw szem  zebraniu 
gm iny  powyższe rozporządzenie odczy­
tali-, aby w  m yśl tego rozporządzenia 
w gm inie swej działali, a daw ali m i 
znać w nagłych przypadkach  teleg rafi­
cznie, lub  telefonicznie, o każdym  przy­
padku, w k tó rym by agenci polscy g ru n ­
ta  w  gm inie nabyć chcieli.

„Schlesische-V olks-Ztg.“ dodaje od 
siebie:

W idzim y z rozporządzenia tego, że 
pan  lan d ra t energicznym  je s t  obrońcą 
niem czyzny. Pytan ie tylko, czy się nie 
zagalopował. Sądzą ogólnie, że do 
w ydania takiego rozporządzenia żadne­
go n iem a powodu, a wywołać może ono 
tylko rozgoryczenie. Przecież Polacy są 
także prusk im i poddanym i, k tó rym  nie 
m ożna bronić, aby ziemię w łasną za­
kupyw ali.

Ruch przedwyborczy.

W Królestwie Polskiem

W  sobotę 17 (4) b. m. o g. 8 w., w 
lokalu Tow arzystw a W ioślarskiego, od­
było się zebranie przedw yborcze prawy- 
borców  VIII okręgu. Zagaił zebranie 
p. śm iarowrski, poczem  n a  przew odni­
czącego powołano przez aklam acyę inż. 
M ajewskiego, k tó ry  n a  asesorów" zapro­
sił pp. Śm iarow skiego, Frąckiew icza i 
Tym ińskiego. P ierw szy mówca, p. W ło­
dek, m ówił o stanow isku  narodow em  
wobec wyborów i wobec stronn ictw  po­
litycznych. N astępnie p. Ludw ik Zie­
liń sk i m ówił o stanow isku wobec Ży­
dów" wogóle i Żydów wyborców w szcze­
gólności. P. Z. podzielił Żydów n a  4 
kategorye: rosyjskich Żydów, syonistów, 
b iernycn  i Źydów-Polaków. W zględem  
pierw szych— m ów ił p. Z. —  pow inniśm y 
zająć tak ie  sam e stanow isko ja k  w zglę­
dem  Rosyan; co do drugich, pow inniś­
m y w k u ltu ra lny  sposób przeciw działać 
ich szkodliwej dla nas, z punk tu  w i­
dzenia narodowego, działalności. Co do 
trzecich— pow inniśm y zachowywać tole- 
rancyjność i starać  się podnosić ich kul­
tu ra ln ie  przez ośw iecanie stopniowe. 
O statn ich  pow inniśm y trak tow ać ja k  Po­
laków". Za długo byliśm y sam i n a  p ra­
w ach w yjątkow ych, abyśm y względem  
innych m ieli je  stosować; w'obec tego 
w sejm ie K rólestw a Polskiego w szystkie 
stany  i partye  żydow skie pow inny m ieć 
sw ych przedstaw icieli,—  do przedstaw i­
cielstw a jed n ak  K rólestw a Polskiego w 
Izbie Państw ow ej m ożna dopuścić tylko 
tak ich , k tórzy  sto ją n a  stanow isku  oby- 
wateli-Polaków  Królestw a.

N astępnie p. M acierzkow ski m ówił o 
zadaniu  wyborców przy wyborze posłów. 
P rzem aw iali jeszcze pp, Zieliński, Biel­
sk i (od robotników ) i inni. Uchwalono 
następu jącą  rezolucyę:

1) Pożądanem  je s t, aby w"yborćom da­
na była dyrek tyw a przez zebrania przed­
wyborcze, co do w yboru posła, drogą 
podwójnej listy  kandydatów  na posłów.

2) Pożądanem  jes t, aby n a  wyborców 
w ybierano ludzi, posiadający en najw ię­
cej kw alifikacyi na  posłów, z zastrzeże­
niem , aby przyjęli w skazane im  przez 
praw yborców  dyrektyw y.

N iedzielne zebranie praw yborców  IX  
okręgu  ściągnęło do sali D oliny Szwaj­
carskiej około ty siąca  osób. Nosiło ono 
ch a rak te r w ybitnie dem okratyczny. Ze­
bran ie zagaił dr. K lem ens Łazarowicz, 
zapraszając n a  przew odniczącego red a­
k to ra  S tan isław a Libickiego.

Pierw sze przem ów ienie wygłosił red. 
L ibicki. Głównem zadaniem  naszego 
przedstaw icielstw a będzie uzyskanie dla 
k ra ju  autonom ii. Jednocześnie zaś po­
słowie nasi m ają  zawsze stać i orędo­
w ać za w olnością i równością, aby nie 
było żadnego pokrzyw dzenia narodow o­
ściowego, w yznaniowego lub klasowego. 
Każdy z nas, kto pójdzie do Izby, re ­
prezentow ać pow inien nie ja k ą ś  k lasę 
czy w arstw ę, ale cały naród, w ystępo­
wać zaś pod jed n em  w ielkiem  hasłem : 
dobra całego narodu .

Po tem  przem ów ieniu, nagrodzonem  
hucznem i oklaskam i, rozpoczęła się dys- 
kusya szczegółowa, w której b rali udział 
pp. A. Kuryło, H orodyński, L. Kobyłec­
ki, Pepłow ski i inni.

N iedzielne zebranie praw yborców  VI 
okręgu, w salach Tow arzystw a W ioślar­
skiego zagaił p. Feliks Nowicki, zapra­
szając n a  przew odniczącego profesora 
W ładysław a Piechow skiego.

Pierw szy n a  mównicę, wstąpił mcc. 
S tanisław  K ijeński, w ygłaszając obszer­
ny referat. Zaznaczywszy, iż podług 
w ieści z k ra ju , wszędzie w szystkie s ta ­
ny  zgłaszają się do wyborów, dowodził 
re feren t potrzeby w ysłan ia od n as  po­
słów do P etersburga.

Żądać m usim y autonom ii, nie w ypra­
szać, —  żądać z godnością, bo nie 
z zaułków  jak ich ś  posłowie polscy pój­
dą  po ochłapy, lecz w yjdą z łona naro­
du, k tó ry  czuje w sobie dość siły, by 
sam em u o sw ych praw ach sianowić.

Na posłów do Izby wybrać należy ludzi, 
k tórym  ufam y, o m ocnych ch a rak te­
rach, ożywionych szeroką ideą narodo­
wą, k tórzy  bęclą m ieli n a  w idoku dobro 
k ra ju  całego, a nie in teresy  jak iegoś 
zak ą tk a  lub stronnictw a.

W szelkie koprom isy zbyteczne, albo­
w iem  są tu  nie n a  m iejscu; posłowie 
m uszą być Polakam i, gospodarzam i k ra ­
ju , którzy w m yśl daw nych tradyoyi 
będą zawsze dbali, by w szystkim  loka­
torom  działo się tu  dobrze, pod w aru n ­
kiem , że lokatorzy ci będą szanowali 
praw o gospodarza.

P an  Ziółkowski, z zawodu posłaniec, 
gorącym i słow y zachęcał do jedności i 
zgody, ja k  również i pan  W eseliński, 
robotnik. N astępnie przem aw iało jesz­
cze wielu mówców.

Zebranie zakończyło się głosow aniem  
próbnem , k tórego  rezu ltaty  m ają być 
tym czasowo jeszcze nie podaw ane do 
w iadom ości publicznej.

=  Również w niedzielę w sali Re­
sursy  O bywatelskiej odbyło się zebranie 
przedwyborcze, zwołane przez „Spójnię.“ 
Zagaił zebranie dr. R ychliński, zapra­
szając na  przew odniczącego p. E dm un­
da Jan k o w sk ieg j-

P ierw szy zabrał głos red. Gadomski, 
k tó ry  zaznaczył cel zebrania, naradę 
nad  wyboram i, do k tó rych  powołane zo­
stało nasze społeczeństwo.

Podczas przem ów ienia nastąpiło  zaj­
ście, o k tó rem  czytelnicy nasi już w ie­
dzą z telegram ów . Na salę w targnęła 
siłą banda, k tó ra  usiłow ała hałasam i 
przerw ać zebranie. Po chw ilowem  za­
wieszeniu obrad i usunięciu  z sali n a ­
pastników  red. G adom ski kończył swoje 
przem ówienie.

Oddając każdem u ze stronn ictw  spra­
wiedliwość, poddał m ów ca ich działal­
ność lekkiej krytyce, poczem  zaznaczył 
w ytyczne p u n k ty  p rogram u „Spójni “ 
Rosya stan ie  się wrkró tce państw em  pra- 
worządnem : w tak ich  w arunkach  zada­
niem  naszem  będzie w alka o praw a, 
prow adzona n a  gruncie praw nym . W al­
k a  ta  m usi być narodow a nie klasowa, 
ponieważ in teresy  społeczeństw a sto ją 
ponad in teresam i stronnictw . W reszcie 
w alka ta  n ie może zm ierzać do w skrze­
szenia m artw ych form  życia, lecz do 
zw iększenia wolności, św iatła, tolerancyi 
i dobrobytu; w państw ie praw orządnem  
stronn ictw a pozostaną, ale pow inny w al­
czyć o różne praw a i postu laty  swoje 
n a  g runcie praw nym , a pow olna i czę­
ściowa realizacya ich haseł będzie ty l­
ko z korzyścią d la  społeczeńswa.

N astępnie przem aw iali: hr. A dam  K ra­
sińsk i o stanow isku  naszych posłów w 
Izbie Państw ow ej, p. inż. Rosset o sze­
rokim  program ie reform  ekonom iczno- 
społecznych, dr. R ychliński, o potrzebie 
jedności, pasto r M achlajd charakteryzu- 
wał, jak im  pow inien być poseł; ks. Sew. 
C zetw ertyński, pp. B uszczyński i Mar- 
tens.

Na zakończenie zebrani przyjęli jed n o ­
m yślnie w niosek p. B uszczyńskiego z 
popraw ką d-ra R ychlińskiego, aby stro n ­
nictw a porozum iały się m iędzy sobą i 
z bezpartyjnym i w celu wytw orzenia 
w spólnego kom ite tu  wyborczego, k tóry  
postaw iłby kandydatów  n a  posłów z 
W arszaw y i n a  wyborców w każdym  
cyrkule, oraz rezolucyę, przedstaw ioną 
przez inieyatorów  zebrania, k tó ra  brzm i 
ja k  następuje:

„Zgrom adzeni w dn. 18 lutego 1906 r. 
w sali R esursy obyw atelskiej praw y- 
borcy ośw iadczają że: 1) w ybory do 
Izby Państw ow ej pow inny się odbyć 
pod hasłem  autonom ii K rólestw a Pol­
skiego, przy uznaniu  zasady solidarno­
ści Koła polskiego; 2) pożądane je s t 
przedw yborcze porozum ienie się s tro n ­
n ictw  i ludzi bezpartyjnych dla wspól­
nego obioru kandydatów ; 3) d la osią­
gnięcia możliwej jedności w  działa­
n iach stronn ic tw  należy uznać, że: a) 
nasza w alka o praw a narodow e i oby- 
te lsk ie  pow inna być w stosunkach  p ra­
w orządnych prow adzona n a  gruncie 
praw nym , b) w walce o praw o należy 
stać n a  g runcie  narodow ym , a nie k la ­
sowym, c) m yśl narodow a dążyć bę­
dzie nie do zastoju, lecz do rozwuju i 
doskonalenia w szystk ich  form  i stosun­
ków zycia“ .

W  Łodzi, w szyscy urzędnicy b iu r w y­
borczych zastrajkow ali, m otyw ując to 
nieotrzym yw aniem  od dw óch m iesięcy 
pensyi. P rezydent tłom aęzy się, iż nie 
posiada odpow iednich kredytów .

Z prasy polskiej.
— o—

Głośny list o tw arty  przyw ódcy socya­
listów  galicyjskich, posła Ignacego Da­
szyńskiego, je s t ciągle przedm iotem  
ożywionej dyskusyi w śród stronnictw  
socyalistycznych w Królestw ie Polskiem , 
w śród k tó rych  od pierw szej chwili w iel­
kie wywołał wrażenie. Ogłoszenie jego  
rozdzieliło n a  chwilę ten  obóz socyali- 
styczny, k tó ry  do polskości się przyzna­
je , n a  dw a odłam y: sk ra jny  i um iarko­
w any Ten drugi odłam , mniej zaśle­
piony, do patrzenia i w idzenia zdolniej­
szy, .w ystąpił z w łasnem  pism em  „No­
we Życie“. W ydrukow ano w tem  piśm ie 
cały lis t Daszyńskiego i wyłożono p ra ­
wdę, przez doświadczenie zdobytą, że 
stra jk  sam  w soDie, jak o  broń i jak o  
ak t w alki, n iem a ju ż  sensu; może on 
tylko stanow ić prolog do ostatecznej 
rozgryw ki pom iędzy żyw iołam i starego 
a nowego porządku- inaczej, dopóki hasło 
do takiej rozgryw ki wydane nie zosta­
nia, o s tra jk u  powszechnym  nie może 
być mowy.

Ale natychm iast „Robotnik", organ 
„urzędowy" P. P. S., potępił „Nowe Z; 
cie", jak o  objaw niekarności party jnej, 
a um iarkow ańsza g ru p a  party i poddała 
się tem u  potępieniu, oświadczając, że 
organ  swój zam yka „aż do czasu zdecy­
dow ania tej spraw y przez partyę". Osta­
tn i n u m er „Robotnika" tz dn ia 7 lutego) 
przynosi nam  wiadom ości, ja k  partya  
zdecydowała tę spraw ę i ja k  ostatecznie 
przyjęła dobre rady  Daszyńskiego.

Oto biuletyny odnośne:
„D nia 28 stycznia odbyła się konfe- 

reneya przedstaw icieli organizacyi na 
Pradze. Po trzygodzinnej dyskusyi nad 
„L istem " tow arzysza D aszyńskiego, w 
której brało udział 48 towarzyszów, po­
wzięto jednogłośnie uchw ałę, w yrażającą 
solidarność z tak ty k ą  partyi, k tó ra  zu­
pełnie odpowiada w ym aganiom  chwili. 
L ist tow arzysza D aszyńskiego wywołał 
silne niezadowolenie".

„K onferencya P. P. S. dzielnicy Po­
w iśla, po szezegółowem rozpatrzeniu 
„L istu  o tw artego" tow arzysza D aszyń­
skiego, powzięła jednogłośnie następu ją­
cą rezolucyę: Uważamy, że „L ist otw ar­
ty "  św iadczy o nieznajom ości naszych 
stosunków , w arunków  naszej w alki re ­
wolucyjnej, oraz o zupełnem  nieodczu- 
w aniu nastro ju  panującego w śród m as 
robotniczych i naszej partji. Nie poda­
ją c  w wątpliwość dobrej w iary  tow a­
rzysza D aszyńskiego, surowo jed n ak  po­
tępiam y sam  fak t takiego w ystąpienia 
w danej chwili, jak o  postępek wysoce 
dezorganizacyjny, gdyż m ożna było 
przewidzieć, że będzie w yzyskany przez 
stronn ictw a kontrrew olucyjne z jednej 
strony, z drugiej zaś przez przeciw ni­
ków naszej party i z obozu socyalisty- 
cznego".

Podobne rezolucye, k tóre się od po­
wyższej tylko co do form y różnią, przy­
ję te  zostały we w szystkich  dzielnicach 
W arszaw y i Łodzi. T ak  więc raz jeszcze 
spraw dziło się znane i uznane „prawo 
rewolucyjnego ruchu", wedle którego 
um iarkow ańsi zostają przelicytow ani i 
zwyciężeni przez krańców  szych, trze­
źw iejsi przez szaltńszych  Nadzieje nr 
jak ie  tak ie  opam iętanie się w obozu 
soc ja listycznym  okazują się zawodnemr. 
A ni porażka ruchu  rewolucyjnego, ani 
opór społeczeństw a przeciwko strajkow i 
ostatn iem u ani g rom adne przejścia ro­
botników do obozu dem okra ty ! chrze- 
ściańskiej i do obozu dem okracyi naro­
dowej, an i głosy trzeźwe reprezentan­
tów socyalizm u, ja k  D aszyński i L im a­
now ski, —  niczego nie zdołały dokonać. 
K ierow nicy ruchu  socyalistycznego na 
gruncie Królestw a Polskiego istotnie 
niczego nie zapom nieli i niczego się nie 
nauczyli. A była chwila, gdy  zdawało 
się, że weszli n a  drogę zastanow ienia.

Z prasy rosyjskiej.
— o—

„Torgow o-Prom yszlennaja Gazeta" po­
daje zeszłoroczny uilans K ijow skich H an­
dlow ych Banków . Kijów zajm uje co do 
liczby banków  jedno  z pierw szych m iejsc 
w Rosyi. Operuje tu  siedem  banków , 
dw a tow arzystw a wzajem nego k redy tu  
i dw a banki hypoteczne. Przytoczone 
poniżej dane dotyczą tylko banków  han 
dlowych.

Główne pozycye b ilansu ich n a  1 Stycz-, 
n ia 1 906 r. tak  się przedstaw iają w ty ­
siącach  rubli.

1 stycz. 
1906 r.

1 stycz. 
1905 r.

-j----- do 1
stycz. 1906

D yskonto 24.118 25.170 — 1.052
Różne za­

liczki 24.470 17.215 + 5 .2 5 5
Solo w ek­

sle 970 1.012 — 42
R achunek 
bieżący i 
wkłady 32.829 39.248 — 6.419

N a pozór główne ak tyw y mało się 
zm ieniły. Jeżeli dyskonto zmniejszyło 
s'ię o milion, to  zato zaliczki zw ięk­
szyły się o 5.255 t. r., tak  że opera- 
cya dyskontow o - zaliczkow a podniosła 
się o 4 m iliony z górą. W kłady  jed n ak  
zm niejszyły się znacznie ( i6 u/0)- N astą­
piło to  w sierpniu  w sku tek  zaw arcia 
pokoju, gdy się ożywił ru ch  przem y­
słowy. W e w rześniu  w kłady  się zw ięk­
szyły i zaczęły się zm niejszać w paź­
dzierniku, listopadzie i zw łaszcza w 
grudn iu , w k tórym  to m iesiącu uby­
ło ich więcej niż n a  trzy  miliony.

Równolegle banki zaczynają zm niej­
szać swoje ak tyw ne operacye: dyskonto 
zm niejsza się o 1.477 t. r, —  i zaliczki 
—  o 59 t. r. N astąpiło to w łaśnie w 
tym  czasie, g dy  dyskonto i zaliczki 
zw ykle się zw iększają. Polityczne i 
m iejscow e w arunk i w ytw orzyły zw ięk­
szone zażądanie pieniędzy, k tó re prze­
szło naw et kryzys 1899 r. Co do w ek­
slowego m ateryału . to takow ego było 
podostatk iem  n a  m iejscow ym  ry n k u  i 
i co do jak o śc i najzupełniej w ystarcza­
jącego. Pomimo to banki nie chciały 
w eksli dyskontow ać i posiadacze w eksli 
m usieli się udaw ać do kan to ru  B anku 
Państw a.

I
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Było to, ja k  tw ierdzą, sku tk iem  w y­
raźnych w skazów ek otrzym anych od 
Stołecznych Zarządów, co je s t  dość dzi- 
wnem, gdyż banki m iały  przyrzeczenie 
n ieogranlczonegu k red y tu  od B anku 
P aństw a na w ypadek zażądań wkładów  
i takiegoż dla podtrzym ania ak tyw nych 
operacyi. T aka niew czesna pow ściągli­
wość banków  skrępow ała w ielu: pogor­
szyła położenie m iejscow ego rynku.

A utor powyższej no ta tk i, p. Afana- 
siew, kończy ją  nastąpu jącą  nader zna­
czącą uwagą:

„Mnie się zdaje, że jeżeli banki 
uchylają się od obowiązku służe­
n ia  in teresom  przem ysłu  i handlu, 
to nie pow inny liczyć n a  k re ­
dy t w B anku Państw a, gdyż u- 
dzielanie takow ego je s t  wyłącznie 
zależnem  od względów n a  pożytek 
ogółu"

Słuszność tej uw agi nie u lega żadnej 
w ątpliw ości i bank i pow inny w  przy­
szłości wiecej pąm iętać o sw ym  k ard y ­
nalnym  obowiązku.

Z życia prowincyi.
— o—
Podole.

Kamieniec Podolski.
A  Z praw dziw ą radością pow italiśm y 

w naszym  grodzie pojaw ienie się p ierw ­
szych num erów  „D ziennika K ijow skie­
go", tego m iłego i pierw szego zw iastu­
n a  odradzających się naszych narodo­
wych stosunków  na prastarej naszej 
ziem i ukraińsk iej i w uniesieniu  wo­
łamy:

„A witaj że nam , w itaj, m iła gospo­
dyni"!

A że w asze pism o w ytknęło sobie za 
zadanie być odbitką i wyrazicielem  ży­
cia naszego społeczno-narodowego w 
rozm aitych zakątkach  naszych obszer­
nych rozłogów ukra ińsk ich , witzc spie­
szym y podzielić się z w am i następu ją­
cym  pożądanym  sukcesem  w tym  k ie­
runku , k tó ry  m a m iejsce w naszem  
m ieście.

Po pierw szym  zapoczątkow aniu go­
ścinnej trupy  polskiej, pod dyrekcyą 
pana  Bolesławskiego, przedstaw ień pol­
sk ich  w K am ieńcu i pod w rażeniem  po­
w itan ia i przyjęcia polskich artystów  
profesyonalnych przez publiczność pol­
sk ą  tu tejszą, uform ow ało się u nas, za­
wdzięczając staran iom  ludzi dobrej wo­
li, kółko am aiorskie artystów  sztuki 
scenicznej, którzy już  o w łasnych siłach 
wystaw ili w teatrze tu tejszym  m iejskim  
k ilk a  sztuk.

Na pierw szym  przedstaw ieniu  naszych 
m iejscow ych m iłośników  sceny, jeszcze 
■widzieliśmy gdzie niegdzie próżne m iej­
sca — widocznie społeczeństwo nasze 
m usiało z pew nem  niedow ierzaniem  
spotkać te  pierw sze usiłow ania, ale 
przekonawszy się na pierw szym  przed­
staw ieniu, że nasi am atorow ie sceny są 
przejęci nie tylko sum ienną chęcią, ale 
i szczerym  artyzm em  w w ykonaniu  — 
pospieszyła tłum nie na  d iug ie  przed­
staw ienie i szczelnie w ypełniła m iejsca 
w teatrze.

Nie będę w daw ał się w ocenę prze­
prow adzenia g ry  poszczególnych sztuk 
i g ry  osób. Zapewne z czasem  znaj- 
Mzie się ku  tem u  i pióro zdatne, zazna­
czę  tylko nazw iska osób, które, jak o  
bezstronny i zadowolony widz, zapam ię­
tałem , a m ianowicie: pan ią  W róblew ską 
w  tytułow ej roli kom edyi F redry  „Cio­
tun ia", pp. Bieleckiego i N ejm ana w 
„D am ach i H uzarach" tegoż i pp. Ko­
złowskiego i M olewskiego w „Naszych 
Bzikach Piątkow skiego.

Należy się także gorące podziękow a­
nie z naszej strony  panu Nejm anow i 
d rug iem u za jego  sta ran ia  podjęte .n 
usunięciu przeszkód form alnościow ych 
i panu  K uratkow skiem u za um iejętne 
reżyserow anie. Z. D
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A  N iegdyś „Polnische Y irrhschaft" 

było synonim em  najw iększego niodo- 
łęztw a —  obecnie fak ty  dowodzą że wie­
le się zm ieniło n a  lepsze pod tym  wzglę­
dem . Zwołane n a  dzień dzisiejszy ogól­
ne zebranie członków Łuckiego Tow. 
jak  zw ykle nie doszło do sk u tk u  w 
•pierwszym term inie, zebrani jednak  z 
'przedstaw ionego spraw ozdania m ogli 
przekonać się o kw itnącym  stanie iii- 
stytucyi. Tow arzystw o założone przeu 
4-ma laty  z kap itałem  10,000  rs. posia­
da obecnie 111,000 r. udziałów  człon­
kow skich, oprócz kap itału  zapasowego i 
dało 11,345 r. czystego dochodu, Dzię­
ki tem u że Tow. posiada n a  rachunku  
bieżącym: z w kładów  term inow ych do­
stateczne kap itały  w łasne i nie potrze­
buje praw ie uciekać się do redyskon ta  
stopa procentow a nie została podwyż­
szoną w bieżącym, tak ciężkim , roku i 
zrów nała się obecnie ze stopą procen­
tow ą banku państw a —  rezultat, k tórym  
chyba nie wiele insty tucyi finansow ych 
może się pochw alić. N a korzyść n a­
szego obyw atelstw a, t. j. członków To­
w arzystw a m ożem y zanotow ać w ielką 
ich akuratność, tak  że w eksli p ro testo ­
w anych praw ie nie było.

Po zjeździe ziem ianie natu ra ln ie  zbie­
rali się żeby pom ówić o przyszłych w y­
borach, o rozszerzeniu ag itacy i w śród 
ludności mniej oświeconej i o innych 
kw estyach bieżących, tem bardziej że do­
tychczasowy m arszałek pow iatu Ł uckie­
go p. N iestrojew  został w ybrany n a  Ta- 
uryckiego m arszałka gubernyalnego i 
tam  przenosi swą działalność. P. Nie­
strojew  odznaczał się zawsze bezstron­
nością i uczciwością, był więc z wybo­
rów  prezesem  Tow. rolniczego i rady 
Tow. w zajem nego Kredytu; obecnie szu­
kam y pośród siebie kandydatów  do za­
jęc ia  tych stanow isk . S. P,

List do Redakcyi.

Dziś otrzym ałem  1-szy n u m er W asze- 
jo pism a, z biciem  serca zerw ałem  opa­
skę, ze wyruszeniem  spojrzałem  z począt- 
cu pobieżnie na  rozłożone pism o, w ślad za 
,em z chciw ością zgłodzonego zacząłem  
lochłaniać treść. P o lska  mowa, swoj­
ska treść! 0  jak aż  to radość dla serc 
spragnionych, w k tó rych  Nem ezys ostat- 
lich  la t czterdziestu nie zdążyła stłu- 
n ić  isk ry  m iłości do swego społeczeń­
stwa, nie w yzuła z tradycyi narudo- 
vych, n ie zdążyła zalać jad em  zwątpie- 
iia  nadziei n a  pom yślniejszą przyszłość.

W itaj nam , drogie pism o polskie na  
U kraińskiej ziemi, k tó ra  wydawszy 
w swoim  czasie bohaterów' dla ochrony 
swTych g ran ic  i wiary, natchnąw szy 
śpiewaków' do lu tn i — dziś w kłada pió­
ro w dłoń ludzi pow ażiij cn a kraj swój 
m iłujących dla w lania otuchy w serca 
sw ych braci, d la zjednoczenia rozpro­
szonych pod sztandarem  wrytrw ałości 
i p racy  d la  dobra ogółu.

Cześć W am  i sława, Panow ie Orga­
nizatorow ie „D ziennika K ijowskiego", 
w ytrw ajcie na  obranem  przez siebie 
stanow isku, karćcie sobkostwro i ześli- 
m aczenie się w ciasnych gran icach  
egoizm u, krzew cie m iłość b ra tn ią  i dą­
żenie za postępem  n a  tle narcdow'em, 
w skazujcie nam  drogę do czynu, a 
w m iarę sił i m ożności staw im y się do 
apelu w szeregach W aszych. Swobod­
ny rozwoj narodow ej k u ltu ry  niech bę­
dzie W aszym  celem , lecz m iłość i g a ­
łązka oliwna— środkam i do jego  osiąg­
nięcia:

Szczęść Boże W aszem u pismu, a um i­
łowanej przez W as ziem i daj w ytchnie­
nie i zapom nienienie k ilkudziesięcio let­
niej sierocej doli.

Wilhelm Potocki.
Perejasław , 

d. 2 lutego 1906 r.

Z TJE JK TRU.
— o—

Dzisiejsze przedstawienie.
Dziś n a  scenie „O gniw a" ukaże się 

efektow ny d ram at „B ankructw o". D ra­
m at ten  obsadzony przez najlepsze siły 
M iłośników ja k  widać z prób grany  
będzie doskonale. Szczególniej pory- 
w ającem  je s t  w ykonanie ról powierzo­
ny cli paniom : Kotowskiej: Grzechów'-
skiej, M. Czyńskiej, oraz panom  Nor- 
skiem u, W ysockiem u i L S. Kamiń- 
skiem u.

J e s t  to  nieodw ołalnie ostatn ie przed­
staw ienie sym patycznej drużyny. — Mi­
łośnicy w sobotę pow racają do W arsza­
wy. Zarówno tem atem , ja k  i sposobem  
fak tu ry  scenicznej różni się sztuka dzi­
siejsza od bladej, przez W arszaw ę m i­
m o to łubianej „R ękaw iczki".

K R O N I K A .

—  Wybory do Dumy Państwowej. Na
m iejscow ych fabrykach  oznajm iono ro­
botnikom , że 9 lutego m ają wybrać z 
pom iędzy siebie pełnomocników'; ucze­
stn iczą je d n a k  w w yborach nie wszyscy 
a tylko ci z nich, którzy  liczą nie mniej 
niż 25 la t w ieku  i służyli n a  fabrykach  
najm niej 6 miesięcy.

W prow adza się to ograniczenie zatw ier­
dzone przez praw o (ukaz U  grudn ia  
roz. V p. 12) tylko w sto sunku  do peł­
nom ocników, nie naruszając w cale praw  
robotników  jak o  wyborców'.

W  fabrykach  MtaszewTskiegc i Szy­
m ańskiego nastąpiło  już  tak ie  sortow a­
nie, usirwające od w'yborówr większą 
część robotników.
■i —  Kronika ruchu zawodowego. W  tych 
dniach  odbyło się ogólne zebranie ro­
botników  złotniczego przem ysłu w celu 
opracow ania s ta tu tu  zw iązku zawodo­
wego rzem ieślniczego. P rzed otw arciem  
posiedzenia, jeden  z obecnych wskazał 
n a  rozproszenie robotników', i zachęcał 
do połączenia się w związek za przykła­
dem  innych organizacyi. Konieczność 
ruchu  rzem ieślniczego,— przem aw ia m ó­
w ca — odczuwała się już  od daw na. 
N iejednokrotnie już wrśród robotników  
pow staw ały tam  i ówdzie próby zjedno­
czenia się i zbiorowego działania ,w  
każdem  z poszczególnych rzem iosł. Ży­
cie sam o z niepokonaną siłą W'ywrołuje 
na  jaw  konieczność związku rzem ieślni­
czego. Pow staje cały szereg kwestyi: 
jak organizować owe związki, ja k  okre­
ślić w zajem ny ich stosunek  do siebie, 
w jak i sposób skorzystać z dośw iadcze­
n ia  już  zorganizow anych stowarzyszeń, 
w yśw ietlić w łasne potrzeby, określić sto­
sunek  zw iązków rzem ieślniczych do 
spraw  poruszających ogół cały i t. d.

Potem , na  wniosek zrobiony przez prze­
w odniczącego członkom  biura, opraco­
w ującego p ro jek t sta tu tu , s ta tu t ów był 
przeczytany. Związek robotników  zło­
tniczego przem ysłu bierze sobie za cel:
1) w spółdziałanie w um ysłow ym , facho­
w ym  i m o ra in jm  rozwoju robotników' 
danego przem ysłu; 2) podniesienie za­
robku i określenie jego  m in im um  w 
każdej gałęzi złotniczego przem ysłu; 
3) skasow anie robót po za czasem  okre­
ślonym; 4) p ro test przeciw  używ aniu 
przez przedsiębiórców  pracy  dzieci w 
w ieku szkolnym  (do 16 lat) i ogran i­
czeniu godzin pracy dla niedorosłych 
(16— 18 łat.) na  6— 10 godzin. Rzeczy­
w istym i członkam i związku m ogą być 
ty lko robotnicy złotniczego przem ysłu 
od la t 18, jak o  to: jubilerzy, złotnicy, 
szlifiarze i t. p. Do zw iązku zapisało 
się tym czasem  50 ludzi.

—  Odpowiedź na prośbę kobiet o przyj­
mowanie ich na słuchaczki uniwersytetu. 
W sk u tek  tego, że działające obecnie 
ustaw y uniw ersy teckie nie przewidziały 
przyjm ow ania kobiet n a  słuchaczki, 
prośby od takow ych o przyjęcie do u- 
n iw ersy te tu  przyjm ow ane nie będą, a 
jednocześnie podaje się im  do wlado- 
muści, że należy z tern poczekać do 
lipca i że prośby od tych, k tó re nie 
skończyły średnich  zakładów', zupełnie 
przyjm ow ane nie będą.

—  Nietykalność osobista je s t  dość o- 
ryginaln ie  pojm ow aną przez opiekunów 
ludności kijow skiej.

Jask raw ą  ilustracyę „nietykalności" 
przedstaw ia fak t następujący:

Uczniowie K. i P. przechodząc przez 
B ulw ar Bibikow ski, zatrzym ali się na 
ulicy, prow adząc ożywioną rozmowę. 
A jent policyi tajnej Bobrik, przechodząc 
posłyszał ui wane w yrazy „kłódka", „w ła­
m anie się" i n a ty ch m iast ich zaaresz­
tował.

A resztow anych poddano ubliżającej 
rewizyi w cyrkule, Malcy zm uszeni 
byli spędzać noc w areszcie przj cyr­
kule, zrana odesłano ich do- wydziału 
policyi tajnej, gdzie nareszcie uznali 
ich za n iew innych i w ypuścili.

—  Do wiadomości kupców. P. polic­
m ajs te r polecił kom isarzom  policyi za­
w iadom ić osoby należące do stanu  k u ­
pieckiego, że 15-go lutego upływ a te r­

m in przedstaw ienia w policyi pasportów  
i gildyjnych świadectw', d la  uczynienia 
wr pasportow'ej księdze adnoiacyi o n a­
leżeniu do stanu  kupieckiego.

—  Z uniwersytetu. W czoraj odbyło 
się posiedzenie rady  profesorów', w  któ- 
rem  wcięło udział 49 osób. Posiedzenie 
rozpoczęto od przeczytania pro tokułu  po­
przedniego posiedzenia, n a  k tórem  u- 
ehwalono nie wznawiać wrykładówr; p o ­
tem  odczytano petycyę g rupy  studentów', 
należących do party i „akadem ickiego 
porządku" dom agających się wznowie­
n ia  takowrych. Poniew aż okazało się, 
że zdania są podzielone, decyzyę podda­
no głosowaniu, przyczem  większością 
32 głosów przeciw 17 zdecydowano, iż 
wobec dzisiejszych w arunków , wznowie­
nie w ykładów  je s t niem ożebnem . P o­
stanowiono urządzić ostateczne egzam ina 
państwowe, co do przejściowych —  kwe- 
stya została n iew yjaśniona i m a się zde­
cydować n a  najbliższem  posiedzeniu ra ­
dy. Uznano przytem  za konieczne o- 
tworzyć naukowo-pomocnicze instytucye: 
k lin ik i, laboratorya i gab inety  d la  zajęć 
praktycznych słuchaczów m edycyny, f i ­
zyki i m atem atyk i, d la  których odbycie 
pew nych prac je s t  koniecznym  w arun­
k iem  dopuszczenia do egzam  nów' pań ­
stwowych. W obec tego postanowiono, 
stosując się do postanow ienia m inistrów , 
rozpocząć s ta ran ia  o otw arcie owych 
naukow o-pom ocniczych instytucyi u n i­
w ersytetu.

—  Ruch profesyonaliiy. W Kijowie 
pow staje nowy związek przedstaw icieli 
cechu dekoracyjno-tapicerskiego. Zwią­
zek m a n a  celu połączyć w szystkich 
pracowników' danego fachu, żeby m ieć 
m ożność bronie sw ych zawodowych i 
praw nych intyresów.

—  Ziemskie sprawy. Mirowy pośre­
dnik  ) cyrkułu  czehryńskiego pow iatu 
rozpoczął s ta ran ia  w kijow skim  guber- 
n jalnym  zarządzie, w oddziale ziem ­
skiej gospodarki o dostarczenie opału 
rodzinom  zapasowych żołnierzy, którzy 
już powrócili do domów.

Mirowy pośrednik  podaje również do 
wiadom ości, że pow rót ząpasowyeh do 
dom u pogorszył m ateryalny  stan  ich 
rodzin, ponieważ z chw ilą pow rotu prze­
stano udzielać im  pom ocy tak  w pie- 
niędzach, ja k  i w naturze. Pow iększyć 
zaś swe środki za pom ocą postronnych 
zarobków je s t  d la n ich w obecnym  
czasie zupełnie niem ożebnem , a więc 
pozycya tych rodzin je s t  bez wyjścia. 
Szczególniej, zdaniem  pana m irowego 
pośrednika rodziny zapasow ych cierpią 
najwięcej z powodu przerw y w zaopa 
tryw aniu  ich w opał z lasów skarbo­
wych.

Zarząd gubern ja lny  w wydziale ziem ­
skiej gospodarki rozpatrzyw szy tę sp ra­
wę, zwrócił się do m iejscowego zarządu 
rolnictw a i dóbr państw a z prośbą o 
w ydaw anie w dalszym  ciągu opału tym  
z rodzin zupasowych. k tóre z tego ko­
rzystały dotychczas.

— W  sprawie wyborów do Dumy 
Państwowej. Na odbytem  onegdaj po­
siedzeniu zjednoczonycń kom itetów  p a r­
tyi handlowo-przem ysłowej i party i pra- 
wności i porządku, opracow ano i zreda­
gow ano w spólną odezwę, z k tó rą  obie 
partye m ają się zwrócić do ludności z 
powodu zbliżających się wyborów do 
D um y Państw ow ej.

Poniżej przytaczam y niek tóre w yjątki 
„Zwycięstwa otrzym ują się nie za po­
m ocą dobrych zam iarów  lecz życzliwe­
go jednoczenia się. N aszą dewizą: Bog, 
C ar i lud, praw o i porządek... W y b ra­
ni przez nas pow inni być przedewszy- 
stk iem  państw ow cam i, pow inni zawsze 
staw iać dobro powszechne ponad osobi­
ste. In teres pracującego ludu m a być 
u n ich  n a  pierw szem  m iejscu.

—  upoźnianie się pociągów pasażer­
skich i towarow ych, przybierając na 
n iek tórych  kolejach ch a rak te r chro­
niczny, zwróciło w końcu uw agę 
m in istra  dróg i kom unikacyi, k tó ry  po­
stanow ił użyć najenergiczniejszych środ­
ków, aby zapobiedz tak im  opóźnieniom, 
k tórych  nie m ożna w ytłóm aczyć nie- 
przew idzianem i, poważnem i przyczyna­
m i („force m ajeur"). Z odpowiedzi nad ­
syłanych do m in isteryum  przez koleje, 
w idać, że w w iększości w ypadków  opó 
źnienia się pociągów, zwłaszcza pasa­
żerskich, spowodowane byw a głównie 
przez zatrzym anie ich n a  stacyach  cen­
tralnych , złym g atunk iem  węgla, i czę­
sto niew łaściw ym  prow adzeniem  loko­
motywy. Ze względu na to, m in ister 
nakazuje zarządzenie surowej kontroli 
nad  zatrzym yw aniem  się pociągów na 
stacyach  i n ad  dobrem  prow adzeniem  
pociągów przez m aszynistów , a także 
wprow adzenie nagrody za dopędzenie? 
opóźnionego czasu, a  zastosow anie su­
row ych k a r  za opóźnienie pociągu bez 
poważnej przyczyny.

—  W drukarni sztabu. K om unikują 
nam , że w d rukarn i sztabu za czytanie 
jak iejkolw iek  gazety, wyjąw szy „Kije- 
w lan ina" (do czego się zachęca) każde­
m u robotnikowi-żułnierzuwi grozi 30 dni 
aresztu, w olnonajem m  m u zaś n atych ­
m iastow e w ydalenie. T aka sam a kara  
je s t  za należenie do związku. Dzikie 
te środki wyw ołują sk u tk i w prost prze­
ciwne. Robotnicy czytają w szystko, o- 
prócz „K ijew lanina" i w  tych  dniach 
w stąpili do związku.

-  Sprostowanie. W  n-rze 6-ym n a­
szego D ziennika w dziale K ronik i u k a ­
zała się wiadom ość, że posiedzenie Ko­
m ite tu  Gubernialnego odbędzie się w sa­
li k lubu  szlacheckiego, obecnie zaś spie­
szym y sprostow ać, że zebranie odbędzie 
się nie w klubie, lecz w domu szlachec­
kim, (Dom D w oriansk. D eputatsk . Sobr).

—  Odroczenie sprawy Spraw ę p. 
Bohdanowa, redak t. „W iestn . K ij", odro­
czono z powodu n iestaw ienia się jed n e ­
go z św iadków.

O S O B I S T E .

—  W czoraj rano w yjechał do Żyto­
m ierza w ołyński g ubernato r baron T. 
A. S tackelberg.

W Y P A D K I .
— NIEUD AN A  UCIECZKA- Trzy dni temu 

uciekł z aresztu Bul Warnego cyrkułu aresztowa 
ny w sprawie policyjnej, z rozkazu ministra spr. 
wewn., Józef Karbowski. K. był uwięziony od 
dłuższego czasu. Do ucieczki pomagał K. niejaki 
Kalużny, który kilka tygodni spędził razem z K ar­
bowskim w jednym pokoju i dopiero 6 styczuia 
został wypuszczony na wolność. 8-go stycznia. K a­
lużny przysłał uwięzionemu towarzyszowi obiad 
z dwócii potraw: barszczu i blinów! Dyżurujący

rowirowy, podejrzewając jak iś podstęp, zamięszał 
barszcz łyżką i znalazł klucz, zupełuie dopaso­
wany do zamku celi, w której znajdował się a- 
resztowanj Rewidując chleb znalazł pilnik, w 
blinie zaś była karteczka z zawiadomieniem, źe 
do ucieczki wszystko już jes t przygotowane.

Obiad naturalnie został skonfiskowanym, Ka- 
lużnego aresztowali we W iórek i obecnie na o- 
bydffóch przestępców została zwrócona baczna 
uwaga.

— REW IZYA. Zeszłej nocy dokonano rew i­
zyi u doktora szkoły handlowej tereszczenkow- 
skiej, p. Barsżadia. Rewizya nic nie wykryła.

— KRADZIEŻ. W  mieszkaniu Jana  ’ Swirgu- 
nowa przy ulicy M W łodzimierskiej Nr. 41 słu­
żąca Uljana W ernyhoryła popełniła kradzież póź­
nych przedmiotów1 wartości rubli 300.

— W  mieszkaniu Stefana Kutakowa przy ul. 
Iwanowskiej N r. 55 skradziono rzeczy na rumę 
85 rub.

— NIESZCZĘŚLIW Y W Y PAD EK . W ieczo­
rem 7-go lutego kouie, jadącego we własnym po­
wozie właściciela domu p. S. Konickiego, na­
straszywszy się tramwaju, poniosły i wrpadty na 
sanie, w których siedziało 10 żołnierzy kurÓKie- 
go pułku. Przy zderzeniu się trzech żołnierzy 
otrzymało większe lub niniejsze uszkodzenia.

— SKŁAD uR U K O W  SKONFISKOW A­
NYCH ulokowany w suterenach policyi miejskiej 
szyoko sie zapełnia. W  ciągu dni ostatnich 
przywieziono ze stacyi Kolejowej znów kilka fur 
skonfiskowanych pism i dzienników. Ilość dru­
ków, złożonych w składzie można obliczyć na 
setki pudów papieru.

— POCIĄGNIĘCI DO ODPOW IEDZIALNO 
SCI. Mieszkańcy Kijowa! Iwan Moskalenko, Iwan- 
Korolkow i Pawmł W erszkowskij, którzy 18 stycz­
nia na Międzygórskiej ulicy opierając się policyi wy 
wołali zbiegowisko, zostali skazani administracyj­
nie każdy na miesiąc więzienia.

Izaaka Rozenmana za podobne przestępstwa 
poddano karze trzytygodniowego w ięziona. Do­
rożkarze: Michał i jeg o r Jureczkowie, Michał Ko­
walew, Michał Czecnienko i Eufemiusz Batura, 
którzy urządzili bójkę na Konstantynowskiej ulicy 
i przytem obrazili policyę, zostali skazani przez 
gubernatora każdy na 2 miesiące wiezienia. P io tr 
Soroczenko, który dopuścił sie 30 stycz, na Iwa­
nowskiej ulicy bójki i domagał sie pieniędzy gro­
żąc nożem, skazany administracyjnie na 2 miesią­
ce więzienia. Mikołaj Sołodenko i Abraham Zil- 
benbrant, pierwszy za noszenie sztyletu drugi za 
noszenie fińskiego noża skazani na 1 miesiąc wię 
zienia.

- -  W  sali Kijowskiego klubu kommercyjnego 
człowiek rady stronnictwa monarehicznego, sekre­
tarz Handlowo-Przemysłowej Partyi p. Prytwo- 
row sK ij odczyta 19 Lutego referat poświęcony 
ananzie wszystkich partyi politycznych. W ejście 
do sali tylko za imiennymi biletami i za specyal- 
nem zap,ro>zeniem.

— BÓJKA. U liegłcj nocy na rogu ulic W. 
WasylKOWskiej i Karawajewskiej gromada nie­
znanych chłopców wszczęła bójkę. W zięto się d. 
noży! Więcej od innych ucierpiał Michał Andreu 
jew*, oblany krw ią został on na miejscu, podczas 
gdy towarzysze zdołali umknąć. Pogotowie od­
wiozło ranionego do Aleksandrowskiego szpitala-

POŻAR. W ezoraj o godzinie 8 wieczorem z 
niewiadomych powodów, zaczął się pożar w skła­
dzie wojskowym 45-go pułku azowskiego w Ho- 
mu Kohena przy Bibikowskim bulwarze (za H a­
lickim targiem). Pożar wszczął się w piwnicy 
9-ej kompanii i mógł objąć cały gmach. Dzięki 
jednak staraniom straży ochotniczej i 2 innych 
uddziałów straży ogniowej udało się zlokalizo­
wać pożar. P alna s ię  piwnica i część parteru. 
Straty niewiadome.

Telegramy
Od własnych korespondentów.

Winowajcy napadu. 
Warszawa, 9 lutego. Socyalna dem o­

k ra c ja  w ydała odezwę, w  k tórej przy­
znaje się do zorganizow ania napadu  nie 
dzielnego w Resursie i zapow iada dal­
sze- :

Glosy opinii.
Warszawa, 9 lutego. Dzienniki dzi­

siejsze w ystępują ostro przeciw  odezwie, 
oświadczając, że żywioły, życzące prze­
prow adzenia wyborów, nie ustąpią

Żamknięcie Uniwersytetu.
Warszawa, 8 lutego. M inisteryum  za­

wiadom iło kuratora, że U niw ersy tet 
w arszaw ski zostanie zupełnie zam knięty.

Zjazd w Żytomierzu.
Zjazd praw yborców  Ziem ian W ołynia 

postanow ił następujące term ina zjazdów: 
w łościan 25 Lutego, upełnom ocnionych 
w łościan 4, 5 M arca, drobnej w łasności 
ziem skiej 8 i 22 M arca, m iejskich p ra ­
wyborców 15 M arca, w iększych w łaści­
cieli 6 Kwietnia, w'ybory do D um y 20 
Kwietuia.

Zjazd uznał się za bezpartyjny, w yłą­
czył partye skrajne , bojkotujące D um ę 
i nie przyznające je j funkcyi praw odaw ­
czych. Zjazd obrał W ydział i polecił 
m u  organizować zebrania powiatowe 
i opracować środki zabezpieczenia praw' 
m niejszości.

Ud Agencyi P etersbursk iej.
Ukaz Najwyższy na imię Senatu.

Petersburg, 9 lutego. (Urzędowe). 
W  celu usunięcia trudności, k tó re pow­
sta ją  przy stosow aniu na  m iejscu prze­
pisów  o w yborach do D um y P aństw o­
wej, zm ieniwszy i uzupełniw szy takow e 
rozkazujem y:

1) Jeżeli w powiecie utw orzy się k il­
k a  odrębnych zjazdów przedw stępnych 
w łaścicieli ziem skich i powiatowy m ar­
szałek nie będzie m ógł przewodniczyć 
na  nich, pozwolić m arszałkow i, a gdzie 
go niem a, kom isyi powiatowej w spra­
wach wyborów do D um y Państw ew ej, 
zapraszać n a  przewodniczących wyżej 
w spom nianych zjazdów praw yborców  
z łona danego zgrom adzenia przedw stęp­
nego lub też osoby, m ające praw o przy­
jąć  udział w zjeździe obyw ateli ziem ­
sk ich  danego powiatu.

2) W guberniach: archangielskiej, 
tobolskiej, tom skiej, irku tsk iej i jeni- 
siejskiej osobom, k tó re m ają  prawo 
przyjąć udział w przedw stępnych zjaz­
dach. w iaścicieli ziem skich, zezwolić na 
bezpośredni udział w zjazdach praw ybor­
ców m iejskich.

3) W  zgrom adzeniach gm innych  w y­
borczych, zw oływ anych na zasadach, 
w skazanych w art. -205 Ucz. i Upr. 
w  gubern iach  K rólestw a Polskiego, 
(zbiór praw, t. 2, wyd. 1892 r.) iw  art. 
7 Najwyżej zatw ierdzonych 11 paździer­
n ik a  1905 r. przepisów  o w ykonaniu  
U staw y o w yborach do D um y P ań ­
stwowej w wyżej w skazanych g uber­
niach. pozwolić przj'jąć udział tym  
właścicielom  domów, którzy posiadają 
w g ran icach  gm iny  nadział w  w ysoko­
ści niem niej półtory dziesięciny lub 
in n ą  m ajętność w artości niem niej 1500 
rubli (przepisy 11 października 1905 r.. 
art. 5 i 6), z tym  w arunkiem , żeby oni 
i wszyscy inni, którzy m ają praw o 
przyjąć udział w  zgrom adzeniach w ybor­
czych gm innych  nie byli zapisani na  
podstaw ie posiadania nieruchom ości, na

listy  osób, przyjm ujących udział w  przed­
w stępnych zjazdach w łaścicieli ziem ­
skich.

4) G ubernię R adom ską zaliczyć do 
miejscowości, w k tórych  robotnicy m a­
ją  prawo w ysłać jednego  w yborcę na 
gubern ia lne zgrom adzenie wyborcze. 
Senat rządzący dla w ykonania wyżej 
wakazanego w yda odpowiednie rozkazy.

Memoryał Nieboga towa.
Petersburg, 9 lutego. Gazety podają_ 

m em oryał adm ira ła  N iebogatow a o Cu 
sim skiej bitw ie, w k tó rym  au to r u sp ra­
w iedliw ia się z czynionych m u zarzutów 
„Moje postępow anie —  pow iada Niebo- 
gatow  — w czasie naw igacyi i podczas 
sam ej b itw y nie daje powodu do żad­
nych  zarzutów . Spełniałem  ściśle w szyst­
k ie  włożone n a  m nie obowiązki. K ata­
stro fa  przy Cusim ie i poddanie okrętów  
nastąp iły  n ie z mojej w iny" Nieboga- 
tow  w skazuje na to, że m u nie udzie­
lono praw a zająć się organizacyą eska­
dry, ani je j sk ładem  tak  co do osób ja k  
i co do okrętów'. M ianowanie oficerów' 
jeg o  eskadry  w ykonyw anem  było przez 
trzy instaneye wiodące spór ze sobą. 
Skład załogi był niezadow alający. Część 
załogi w eszła n a  ok rę ta  n a  k ilk a  godzin 
przed odpłynięciem  eskaciry na  morze. 
Pom iędzy m ajtkam i było m nóstw o zło­
dziei, pijaków , chronicznie chorych, lu ­
dzi znajdujących się pod nadzorem  po­
licyi, nowozaciężnych którzy nigdy jesz­
cze nie pływali. W iększa część okrę­
tów' eskadry  była przestarzałego typu. 
Na n iek tó rych  sta tk ach  roboty nie były 
wykończone przed w yjściem  na morze, 
B urta  pancern ika „Im perato r Mikołaj 
I-szy“ pod w odą nie m iała pancerza. 
Krążowmik „W łodzim ierz M onom ach" 
nie był w ojennym  okrętem , a „W ańką- 
W stańką". S tan  kotłów  zaniedbany. 
A rty lerya starego system u. Nasze po­
ciski eksplodow ały tylko trafia jąc  w 
okręt i to  zaledwie 25 proc. E ksplodu­
jąc, w yrządzały ty lko  m ałe uszkodzenia 
a nie zapalały nawret suchego drzewa.

Japońsk ie zaś pociski m iały nadzw y­
czajną siłę eksplozyi i palności. L unet 
na  okrętach  było 5 —  6 razy m niej niż 
u  Japończyków . Oficerowie i żołnierze 
nie um ieli obchodzić się z niem i.

Wogóle cała naw igacya z Libawy do 
Cusim y odbyła się w niezw ykle tru d ­
nych w arunkach . Najciężej było pod 
zw rotnikam i, gdzie ludzie chorowali przy 
ładow aniu w’ęgla i wrody. Odbywały 
się pośpieszne ćw iczenia w dzień i w 
nocy. W śród  m ajtków  pom im o pracy 
takiej nie daw ało się spostrzec ani n a ­
rzekania, ani zapadania na  zdrowiu. 
Połączenie się z Rożestw ienskim  było 
tru d n ą  spraw ą. Po złączeniu się, Roże- 
stw leńśki raz tylko w idział się z 
Nieb. 26 kw ietn ia  i w cale mowry w tedy 
nie było o zbłiżającem  się spotkaniu  z 
Japończykam i

W  dalszym  ciągu adm irał Nieboga- 
tow opisuje przebieg w ałki 14 i szcze­
gólnie nieszczęśliwego dlań 15 m aja. 
D nia tego zrana Niebogatow' został 
otoczony przez całą flotę japońską, w 
liczbie 27 wojennych statków , nie licząc 
torpedowców; zbliżyły się one n a  odle­
głość 56 kabeltów . Nasze pociski dzia­
łały n a  491/2 kabeltów . Byliśm y zgubio- 
ni napewno: nie było żadnych szans ra ­
tunku . To co się odbywało 14 i 15 m a­
ja — to nie w alka dwóch rów nych prze­
ciwników, a zgóry zapow iedziana 
śm ierć na  morzu.

Za w inowajcę katastro fy  cusim skiej, 
N iebogatow uw aża Rożestwienskiego, 
k tó ry  nie troszczył się ani o dostatecz­
n ą  liczbę statków , ani o ich uzbrojenie. 
Na zakończenie N iebogatow prosi o zba­
danie w tej spraw ie japońsk ich  adm i­
rałów'— Togo i Dewa.

Petersburg. 8 lutego (A. P.) Generał 
Grodekow' donosi z Charbina, że we 
W ładyw ostockim  okręgu  zabajkalskiej 
dr. żel. je s t zupełnie spokojnie, w e ­
dług  doniesień urzędow ych, 6 lutego 
wyszedł z Japon ii osta tn i tran sp o rt ro­
syjskich więźniów. W szechrosyjski zjazd 
party i m onarchieznych zdecydował po­
słać N ajjaśniejszem u P an u  te legram  z 
w yrażeniem  uczuć wierno-poddańczych. 
W ostatn im  tygodniu  robiono dużo re ­
wizyi i aresztów  wT m iastach; Taganro- 
gu, K ielcach, W ilnie, M ikołajowie, M ła­
wie, P etersburgu , Rydze, Kijowie, Niż- 
nim  Nowogrodzie, Berdyczowie, W ar­
szawie, B iałym stoku, Libawie, Łodzi, 
M ieleńkach i Chersoniu. W szędzie zna­
leziono i konfiskow ano duże ilości bomb, 
rewrohverów, prochy, dynam itu , nabo­
jów' i karabinów . W  dniu  7 lutego 
przyjętą była przez N ajjaśniejszego P a­
na depu tacya staroobrzędowców. Jego 
C esarska Mość w yrzekł te  słowa: „Dzię­
ku ję  W am  za wasze uczucia przyw ią­
zania do Mnie, k tó re Mnie bardzo w zru­
szyły i k tó re  cenię wysoko. Tylko zaw­
dzięczając łączności ze sw em i Cesarzam i 
i w zajem nem u zaufaniu naród rosyjski 
silnym  był i będzie. D ziękuję w am  ser­
decznie." W  skład  deputacyi weszło 37 
przedstaw icieli różnych gm in  staroobrzę­
dowców:

Moskwa, 8 lutego. —  Został o tw ar­
ty  zjazd w szechrosyjski delegatów' 
zw iązku 17-go października. N a preze­
sa w ybrano hrabiego Hajdena; n a  w ice­
prezesów —  barona Korfa i Szypowa.

Posiedzenie rozpoczął Szypow prze­
mową, w  której zaznaczył, że na mocy 
m anifestu  z dn ia  17-go października, 
Rosya pow ołaną została do nowego ży­
cia, ale że rząd zboczył z drogi reform , 
obow iązkiem  przeto obyw atelskim  i 
m oralnym  zjazdu je s t  zwrócenie spe- 
cyalnej uw agi n a  stosunek  do rządu. 
Tą sam ą m yśl w yraził h rab ia  Hajden, 
tw ierdząc że związek gorąco sobie ży­
czy stopniow ego rozwoju życia politycz­
nego w Rosyi i tern w łaśnie ściśle 
odróżnia się zarów no od stronnictw  
patryotycznych, ja k  od sk rajnych . B a­
ron Korf oświadczył, że zjazdowi prze­
dłożoną będzie do rozpatrzenia rezo- 
lucya petersbursk iej rady  Związku gło­
sząca, że rząd pow inien w rócić na  dro­
gę m anifestu  z dn ia 17-go października, 
że pow inien określić blizki term in  zwo­
łan ia dum y państw ow ej, dać praw o po­
daw ania petycyi i znieść karę  śm ierci 
bez w yroku sądowego.

Petersburg, 8 lutego. —  M inister 
ośw iaty zezwolił n a  zniesienie do tych­
czasowych praw ideł, dotyczących urzą­
dzenia odczytów ludowych, jak o  zbjrt 
k rępu jących  i sprzeciw iających się in ­
nym  zarządzeniom  rządow ym . W  przy­

szłości. przy urządzaniu  odczytów lu ­
dowych stosow anym  będzie system  
zgłaszania.

R edaktor p ism a „Żupieł" skazany 
został n a  6-cio m iesięczne więzienie w 
tw ierdzy, przyczem zabroniono m u dzia­
łalności redaktorsk iej n a  la t 5. W y­
daw nictw o zawieszono zupełnie.

R edaktora w ydaw cę „Syna Otiecze- 
stw a" Ju ry cy n a  skazano na 1 rok w ię­
zienia w tw ierdzy oraz wzbroniono m u 
redaktorsk iej działalności na  przeciąg 
la t 5. Ju ry cy n a  w j'puszczono za kaucyą, 
złożoną przez m atkę skazanego w kw o­
cie rubli 5000. W ydaw nintw o dzienni­
ka  zawieszono zupełnie.

Wybory.
Kaługa, 9 lutego.— Na podstaw ie u k a­

zu z d. 11 lutego zakończono listy  p ra­
wyborców. Zapisano 4851 praw j borców.

Taganrog, 9 lutego. L isty wyborców 
m iejskich będą zakończone 15 lutego 
Zapisano około 6000 prawyborców . Li­
sty  praw yborców  okręgu cokolw iek spó­
źnią się. Zorganizowało się tu  stro n ­
n ictw a kanćlow o-przem ysłow e.

Syzrań, 9 lutego. —  D odatkow y spis 
zjazdu w łaścicieli ziem skich w ykazał 
1344 prawyborców', w ybierających 53 
pełnom ocników.

Ai changielsk, 9 lu tego.—Listy w ybor­
ców będą ogłaszane w całej gubernii 
do 22 lutego. Z powodu b rak u  człon­
ków m iejscow ego sądu okręgowego, 
którzy mieli przew odniczyć n a  zebra­
niach k ilku  pow iatowych kom isyi w y­
borczych, w yznaczeni są członkowie są­
dów z innych gubernii.

Hr ‘W itte i Hapcu
Petersburg, 9 lutego.— N iektóre gaze­

ty  tw ierdziły jakoby hr. W itte  u trzym y­
w ał stosunk i z Haponem  i dał m u  znacz­
ne sum y. Hr. stosunków  z Haponem  
nic utrzym yw ał, pieniędzy m u nie da­
wał i żadnych organizacyi przji jego  
współudziale nie projektow ał. D latego 
też w szelkie w iadom ości o stosunkach  
pom iędzy hr. W itte  a H aponem  są 
czczym wym ysłem .

Kampanja przeciw Chińczykom.
Londyn, 9 lutego. — D zienniki dono­

szą, że dek laracya p rem iera  n a  posie­
dzenia p arlam en tu  6 lutego w' kw e­
sty i ch ińsk ich  robotników  w Trans- 
waalu, była rezu lta tem  kom prom isu 
im peryalistycznego i radykalnych  wpły­
wów. R adykałi dom agają się n atych ­
m iastow ego usunięcia Chińczyków. Od 
rezolucyi gab ine t uchyla się.

Odesa, 8 lutego. W  sądzie w ojennym  
prąy zam kniętych  drzw iach, rozpoczęła 
się sp raw a 30 żołnierzy p iętnastej a r ty ­
leryjskiej brygady, oskarżonych o n ie­
posłuszeństw o rozkazowi służby podczas 
w arty .

Warszawa, 8 lutego. A resztow ano 
przyjezdnego izraelitę, przy k tó rym  
znaleziono 43,000 kapsli do naboi.

Wiedeń, 8 lutego. P arlam en ta rn a  ko ­
m is ja  w spraw ie celnej przyjęła nan- 
dlow'ą um ow ę z Rosyą.

Berlin, 8 lutego. P rasa  trak tu je  
spraw ę m aro k ań sk ą  spokojnie. W ojna 
nie je s t  przew idyw aną.

Rozstrzelanie rewolucyonistów. 
Ryga, 9 lutego. W czaraj w  Iksk iu lu  

pow. ryskiego w ojsko zatrzym ało trzech 
rewolucyonistów , k tórzy  byli rozstrzela­
ni n a  m ocy jw yroku  sądu polowego, j a ­
ko dowódcy ban Jy .

Bomba.
Brześć, 9 lutego.— Rzucono bom bę w 

podwórze kupca K ahana, do k tó ­
rego przedtem  przychodzili anarchiści, 
żądając 300 rubli. Pieniędzy odm ówio­
no. W  razie skarg i do policyi anarch i­
ści grozili bom bą, co też uczynili.

Giełda Petersburska.
9 Lutego 1906 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10
czeki za 10 f. st............................95.—
na Berlin 3 m. za 100 m. . . . —.—
czeki za 100 mar..............................• 46.30
na Paryż 3 m. za 100 fr , . — .—
czeki za 100 fr. ■ ......................37.80
na W iedeń za 100 kor.........................— .—

Dyskonto G iełdow e..................................... — .—
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„ „  1866 r ...........................  308
5o/o obi. prem. Szlarh. t s a n k u .............. 238Ł/2
4o/o obi. prom. Szlach. B a n k u ..............  74
4>/2o/ o Oblig. Petersb. Af. Kred. T-a . . 8 3 3/4
5o/u Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . . . 95.97
4,/jo/o „ „ „ . . s s .s e 1^
5o/o O tlig. Odessk. Kred. T - a ..............86.87
5o/o „ m. B a k u ................................ 75*/*
4V2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . . . 771/*
4V2 T’   "  "•
4*/2 
4]/2 
41/2
41/2 
41/2 
402 
4«/2 
4l/2

Bessar.-Tauryck. b . Ziem. 77*/s
W ilensk. Banku Ziemsk. . 7£vs

76Vł.77V* 
795/s.80V2 

. ,0
8V2 

. 79V2
79.80 

84 tranz. 
. 681/4
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Donsk. „
Kijowsk. „
Moskiewsk. „
Niz.-Samar. „
Połtawsk. ,,
Tuisk.

„ Charkowsk. „
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze 

Mosk. K. Woroneż, kolei
Mosk. W in d .-R y b in sk ......................
PoŁ-Wschod. kolei . . . . . .  HO
Wołżsko-Kamsk. b....................  715
Rosyjsk. dla Handlu Zewn...................... 344*

Akcye Rrs. Cbińsk................................... 252
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Petersb. Pryw atn. i Komm, . .
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19W2 
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295.390 

200, 205
Bakińsk. T -a Naftow. . ’. 1 ’. 482 tranz
Kaspijsk. T - w a ...................... 4000.4071
N aft. i Handl. r  a Mantaszew i Ko. 173 

Udziały N aft. T-a Br Nobel . . . .  8600.8700 
H artm an . . . 339.341 tranz.

Nikopol-Mariupolsk.................................802C
Brańsk. Relsk. Fabr. . .
T-a Odlewni stali „Sormowo" . 
Kołomieńsk. Fabryki . .
Putiłowsk. . . . .
Rossyjsk. Balt. Fabryki . . .
Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 
Petersburgsk. M etallurg. . ,
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Akcye B-ansk. Kopalni W ęgla 
5o/o Obligacye Kasy Państw. .
Akcye Fabr. W ag. Feniz
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19U 
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104*. 2 
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226*. 2 
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7202 
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99*. s 
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D ońsko-Jrrjewsk. M etali. T-a . . 140
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5o/o Pożyczka 1905 r .........................................98> 4
Akcye T-a „D w igatel".......................... ..... . 831/4

„ Fabi. Malcewsk....................................  404

Usposobienie z papierami dywidendowymi i 
fondowemi mocne, ale nie bardzo ożywione; z 
premiówkami i papierami słabe.
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Grazia D eledda.

p o p i ó ł
POW IEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K a ro lin a  D z ie d js z y c k a .

C-ześc Pierw sza.

Dwaj ludzie nagle w strzym ali swą 
robotę, a jed en  z nich krzyknął:

— T w ój'syn!
W ysoki m ężczyzna cisnął łopatę na 

ziem ię, podbiegł ku  dziecku, przeszył 
go sw ym  pałającym  w zrokiem , w strzą­
snął nim  i zapytał:

— Kto... Kto cię tu  przysłał? czego 
chcesz? gdzie tw oja m atka?

— Je s t na  dworze... zaraz przyjdzie.
M łynarz wybiegł przed dom, a za

n im  chłopak w czerwonej czapce. Ola 
zn iknęła bez śladu  i słuch o nie; za- 
ginął.

Ciotka T atana, żona m łynarza, dowie 
dziaw szy się o tern co się stało, zaraz 
przybiegła. Była to już  kobieta nie 
m łoda, ale jeszcze piękna, pu lchna i 
biała, z bardzo słodkiem i kasztanow ate- 

oczami, k tóre podkrążały  m ałem i
zm arszczki, z lekk im  jasnym  w ąsikiem  
po nad  podniesioną w argą. Była spo­
kojna, w esoła prawie; zaledw ie weszła 
do m łyna, wzięła A ni za ram iona, po­
chyliła się z uw agą m u się przypa­
tru jąc .

— Nie płacz, biedaku: — słodko rze­
k ła do niego. — Ona zaraz przyjdzie. 
A wy bądźcie cicho, — nakazyw ała obu 
m ężczyznom  i chłopcu, k tó ry  się trochę 
zanadto m ięszał do tej spraw y.

Ani p łakał i był niepocieszony, wca­
le nie odpow iadał na  zapytania obu 
m ężczyzn i chłopaka, k tó ry  patrzy! na  
niego uporczywie, m ałem i, niedobrem i, 
niebieskiem i oczyma, a różowa tw a­
rzyczka jego kpiąco się uśm iechała.

— Gdzież poszła? Czy już nie przyj­
dzie? gdzież ja  j ą  odnajdę? ,—  m yślał 
z rozpaczą biedny, opuszczony dzieciak. 
Pew nie się nastraszyła. Gdzież ona te­
raz być może? Czemuż uic przyszła? 
A .ten człowiek straszny, zatłuszczony, 
zły, czyż to on był jego  ojcem?

Pieszczoty i łagodne słowa ciotki. 
T atany  uspokoiły go trochę i przestał 
płakać, oblizał łzy, k tóre m u po po­
liczkach spływ ały i zaczął m yśleć o 
ucieczce.

Kobieta, m łynarz, obaj mężczyźni 
i chłopiec w czerwonej czapce, wszyscy

razem  krzyczeli, śm ieli się, przeklinali 
i kłócili się.

— To rodzony twój syn. Podobniu- 
teń k i do ciebie —  m ów iła kobieta — 
zw racając się do m łynarza.

A m łynarz krzyczał:
— J a  go nie chcę, nie, nie chcę g o .....
—  Jesteś , przeklęty , n ie  m asz w dzięcz­

ności. O, Św ięta Katarzyno! czy to m o­
żliwe aby istn ieli ta k  niegodziw i ludzie? 
m ów iła cio tka T atana, n a  wpół żartem , 
a n a  wpół seryo. — Ach! A naniaszu, 
Ananiaszu! je s te ś  zawsze ten  sam!

—  A kim że chcesz abym  był? A te ­
raz idę zaraz do urzędu.

—  Ty nie pójdziesz nigdzie, głupcze. 
Chcesz rogi wyjąć z kieszeni i włożyć 
je  sobie n a  głow ę *).

Ale ponieważ ciągle up iera ł się przy 
swojem , rzekła:

—  W ięc dobrze, pójdziesz ju tro . Te­
raz skończ swoją robotę, a pam iętaj o 
tern, co Król Salom on mówił: „Złość 
wieczorną, pozostaw  n a  ran o  “

W szyscy trzej mężczyźni w rócili do 
pracy: ale pchając pod koło poduszone 
oliwki, m łynarz krzyczał, bełkotał, prze­
klinał; —  tam ci wyśm iewali go, a ko­
b ie ta  spokojnie mówiła:

—  Nie przesadzaj. To ja  prędzej po- 
w innabym  się złościć, o! św ięta K ata­
rzyno! P am iętaj, A naniaszu, że P an  Bóg 
nie p łaci soboty **).

*) Lokalne sardyńskie wyrażanie, które ztre- 
czy zrobić skandal, na własną swoją szkodę

**) Lokalne wyrażenie, które znawzy: obrażać 
się kiedy się jest samemu winnym.

Cicho, synku  mój, —  rzekła potem  
do dziecka, k tóre na  nowo szlochało, — 
ju tro  ułożym y wszystko! Otóż to! tak  
p taszę ta  w ylatu ją  z gniazda, skoro m a­
ją  skrzydełka.

— Ale czyście wy wiedzieli, że ten  
p taszek istnieje?— śm iejąc się zapytał je­
den z dwóch ludzi.

—  Ale gdzie m ogła pójść tw oja m at­
ka? ja k  ona w ygląda, powiedz no 
m nie? —  zapytał chłopak o czerwonej 
czapce.

— B ustianeddu, —  krzyknął m iynarz 
jeżeli sobie zaraz nie pójdziesz, to cię 
w yrzucę nogą.....

—  A no, sprooujcie tylko!— rzekł zu­
chwale.

—  To ty  m u sam  powiedz, ja k  wy 
g lądała  Ola, —  zawołał jed en  z dwóch 
mężczyzn; a d rug i tak  się śm iał, że za­
przestał roboty, i aż się za brzuch trzy ­
mał!

Tym czasem  cio tka T atana, z piesz­
czotliwą troskliw ością w ypytyw ała m al­
ca o w szystko, oglądając ubogie jego  
odzienie. On opowiadał niepew nym  i 
płaczliw ym  głosem , przeryw anym  szlo 
ehaniem .

— Biedactwo! biedactwo! P taszę bez 
skrzydeł i bez gniazdka, —  m ów iła m i­
łosierna kobieta. —  Cicho, cicho, duszo 
moja! —  Pew nieś ty  głodny, praw da? 
Teraz pójdziem y do domu, a cio tka T a­
tan a  da  ci je ść  a potem  cię spać poło­
ży, z aniołem  stróżem , a ju tro  zaradzi­
my, w szystkiem u.

Z tą  obietnicą zaprow adziła go do 
m ałego dom ku, nie daleko m łyna; dała

m u  kaw ałek  białego chleba ze serem , je ­
dno ja jo  i gruszkę.

N igdy jeszcze Ani tak  w spaniale nie 
judł; a gruszka, połączona z m acierzyń­
sk ą  pieszczotą i łagodnem i sło­
wy ciotk i Tatany, w  końcu go pocie­
szyły.

— Jutro ,... m ów iła kobieta.
—- Ju tro ,— pow tarzał dzieciak.
Podczas k iedy  jadł, cio tka T atana,

k tó ra  przygotow yw ała w ieczerzę dla m ę­
ża, w ypytyw ała go i daw ała dobre ra ­
dy, na poparcie k tóryćh  przytaczała 
m ądre  zdania k ró la  Salom ona i Świętej 
Katarzyny.

Naraz podniósłszy oczy, zooaczyła w 
oknie pucołow atą tw arzyczkę B ustia- 
nedda.

— Idź precz,— rzekła,— idź precz m a­
ła żabo. Zimno jest napraw dę.

—  Pozwólcie m nie wejść, - - błagał,— 
bo dopraw dy bardzo zimno.

W ięc idź do m łyna.
— Nie— bo mój ojciec k tó ry  tam  jest, 

Hi! hi! hi! co tam  lu-w ypędził m nie, 
dzi przyszło!!

— A więc wejdź,— rzekła kobieta ot­
w ierając drzwi. W ejdź, b iedny sieroto, 
ty  także m atk i nie m asz. Co tam  m ó­
wi wój Ananiasz? Czy jeszcze krzy­
czy?

E t zostaw cie gc, niech sobie k rzy
czy!— radził B ustianedda, siadając oook
Ania, obgryzając środek  gruszki, ogry­
zionej i ju ż  wyrzuconej przez obcego 
dzieciaka.

—  W szyscy tam  się zeszli, —  opowia­
dał dalej, rozpraw iąjąc i gestykulu jąc

ja k  stary; —  M ajster Pane, mój ojciec, 
wuj Pera. ten k łam ca F ranciszek  C orreda,. 
cio tka Correda, jed n em  słowem , oowia- 
dam  w am , wszyscy...

—  I cóż mówili? — pytała  kobieta 
m ocno zaciekaw iona.

—  W szyscy m ówili, że pow inniśm y 
adoptować dzieciaka. A wuj P era  nió- 
■wił, śm iejąc się: „A naniaszu, a kom uż 
to zostaw isz swój m ajątek , jeżeli nie 
zatrzym asz chłopca“. W uj A naniasz 
odtrącił go łopatą, a wszyscy śm ieli się 
ja k  waryaci.

K obieta m usiała być m ocno zacieka­
wiona, bo naraz nakazaw szy chłopcu o 
czerwonej czapce, aby nie zostaw iał 
dzieciaka sam ego, w yszła i w róciła do 
m łyna.

Kiedy zostali sam i, B ustianedda za­
czął się zw ierzać opuszczonem u Ani.

— Mój ojciec m a sto lirów w sk rzy ­
ni, a j a  w iem  gdzie klucz schowany. 
My tu  blisko ztąd  m ieszkam y i m am y 
w dzierżawie folw ark; ale tam tym  ra ­
zem  przyszedł urzędnik  i zasekw estro- 
wał jęczm ień. Co tu  je s t  w tym  g a rn ­
ku, co tak  robi kra-kra-kra? Zdaje się 
że się przydym i? (podnosi nakryw kę i 
patrzy). A do dyabła, to są ziem niaki 
M yślałem że co innego. Trzeba skosz­
tować.

D w om a palcam i, chw ycił gorący ziem ­
niak , podm uchał k ilka  razy i zjadł; po­
tem  wziął drugi. .

— Co ty  robisz?— rzekł Ani z pogar­
dą.— A ja k  ta  kobieta przyjdzie...

(D. c. n.).

i i  i i  3 ? s s i e

IM

Garnitury
parowe

Młocarnie
parowe

Młocarnie
konne

Siewniki
rzędowe

Siewniki
rzutowe

Siewniki do 
koniczyny.

H o th e r r  &  S c h r a n t z !
W IE D E Ń '!— " B U D A P E S Z T .

Filja Kijowska Mikołajewska 3.
T e l e f o n  Nr. 1478.

K ijow ska fabryka i wag i mechani­
czne warsztaty K. W ebera. D zierża­
w ią H. Je liń sk i i A. R adkiew icz w 
Kijowie. K ureniów ka T roicki p lac 
Nr. 5 (9) tel. 1287. Magazyn wag i 
cićżarków Padół Plac. A leksandrow ­
sk i 7. przy jm uje do napraw y wagi; 
ciężarki, spraw dza takow e oraz stem ­
pluje w Izbic Państw ow ej m iar i wag.

Kwiaty Nicejskie
wr w elkim  wyborze polecają 

S .  P i o t r o w s k i  i  S - k a
Kijów, P rorezna 3.

Służbę domową

ofieyalistów, bony i g uw ernan tk i wszel­
k ich  narodow ości poleca

Biuro Zleceń Milowicz
KIJÓW , ul. MIC HA J ł  .0  W SK A Nr. 10 

m ieszk. 60. A41-.10-2

Dom Przemysłowo -  Handlowy

Michał Bukowiński
w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5.

Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU Kijów“

P O L E C A :

Roboty izolacyjne z m ateryałów  
ogniiitrw ałych m ineralnych (Po­
n t ,  Infuzoryt, Kieselgur) 

Posadzkę terrakotową „M aryw il“ 
Cegłę ogniotrwałą „M arywit“ wy­

sokiej top ''w ośći.

Posadzkę dędową m asyw ną „Taj- 
kury,,

Dachówkę MarsyIską oryginalną i 
krajow ą,

Blachę dachową czarną i pocynko­
waną,

Blachę falistą i konstrukeye z tejże

MATERYAŁY BUDOWLANE. POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY, 

ALBUMY. PROSPEKTY NA ŻĄDANIE

Towarzystwo H E N R Y -S M ITH  i S -k a  w Kijowie poleca;
młocarnie parowe garnitury fabryki „Marschal11 Synowie 

i S-ka w Gainsborough w Anglii.

Ulepszone pierścienio­
we

sm arow anie bębnów' 
w m łocam iach.

Bębnowi' tarcze ła t­
wo zm ieniają się.

Paten tow ane podwój­
ne sita.

Potró jne oczyszczanie

Podział w iatru  w dol­
nej części wialni.

N ajw iększa w ydaj­
n o ś ć .

Idealne czyszczenie 
ziarna.

Zbudowano i sprzedano więcej ja k  107,000 parow ych m aszyn, kotłów, lokomo- 
bil i m łocam i. O trzym ano w ięcej ja k  320 złotych m edali i innych  nagród.

Katalogi, opisy i kosztorysy w ysyła się n a  żądanie. A96— 1— lo

| W Y P R Z E D A Ż ! ! y ch

I
AGO—  I — 1

I

Gaza g ład k a  i fantazyjna .'d  50 kop. arsz.
K anausy s/,kockie od 65 kop. arsz.
U iam aszek czarny i kulurnwy od 4." kop. arsz.

Płótno jedw abne (do prania) po 50 kop. arsz.
i wielu innych jedw abnych  towarów 

Kreszczatik Mr. 22 (W m agazynie M. M andelberga)

Fabryka maszyn, narzędzi rolniczych i odlewnia

W ł a d y s ł a w a  M e n o
W Białej Cerkwi Kijowsk. gub. istniejącą od 1850 r.
Poleca po nader nizkich cenach i bardzo dogodnych warunkach:
siew n ik i kom binow ane „Matador" ulepszone w 1*1(52 r.
Najlepsze siew niki burakow e „Nowy Tryumf".
Rzutowe siew niki „Sokoł" i „Ekkiertowskie“.
R /.ed o w : siew niki fabryki S akka „N orm al Saxonia“ Sidersh bena.
S iew niki kom binow ane uniw ersalne „Record" syst. wys. J . Orłow­

skiego, świad. ochr. N r 19729. Młocarnie konne , kieraty różnych systemów.
Sieczkarnie fabryki Ben talia. S ieczkarnie i szatkowmice w łasnego 

w yrobu różnych system ów . W ialnie i m łynk i różnych system ów .
Młyny konne* i do motorów' parow ych oraz jag ieln ik i. Kultywato- 

ry, eksty rpato ry , brony, drapacze i walce. Odlewy żelazne dla cu k ro ­
wni i gorzelni i innych  fabryk.

T ransm isye d la młynów' parow ych i w odnych oraz dla cukrow ni. ^  
Z najdują się też zawsze na  składzie: |

P ługi oryginalne S acka najnow szej konstrukcy i. P ługi fabryk i F le -^  
tera. A m erykańskie grabie „T iger" i „O sborn". A m erykańskie żniw iar-J, 
ki W . A. W ooda, O sbom a i M ak-Korm ika. Brony-K ultyw atory „Kolum-3’ 
bia“. Parow e m łocarnie i lokom obile fabryki M arschala w Anglii.

Cenniki wysyła się gratis.
K antor fabryki na czas kon trak tó w  Przedstawicielstwa)

w Kijowie Hotel, E uropejsk i 47. T-wo Henri Smith i C-o w Kijowie.

NAGRODZONE ZŁOTYM MEDALEM 
wyroby „Centralnego Laboratoryum Chemicznego11.

„Borol chroniący od pryszczów, opalenizny, opierzchania rąk  i tw arzy oraz 
wpływów zim nego w iatru . C ena 30 kop.

„Delicia puder ryżowry na  m lekn  lanolinow em , 
doezny. Nie w ysusza naskórka. Cena 50 kop.

m ocno przylegający a niewi-

Seve de beaute“ podnosząca białość cery i zgładzająca zm arszczki, nadaje skó­
rze m iękkość aksam itu . C ena 2 rub.

E sencya „Tataro-Chmielowa“ usuw a łupież, w zm acnia włosy, nadaje im  puszy- 
stość i chroni od w ypadania. Cena 75 kop. Takież m ydło 30 kop.

E lek sir „Tymentol" uznany przez specyalistów  za najlepszy środek  do konser- 
wacyi zębów i odśw ieżania jam y  ustnej. Cena 50 k. i 1 rub.

Do nadan ia  czystości i białości zębom proszek tejże nazw y 25 kop. i p asta  20 
kop. Poleca sk ład  apteczny i perfum  A. Czekay’a w W arszaw ie. M arszałkow ska 
108. W ysy łka za zaliczeniem . A91— 1— 10

H. K LIM O W I
Kijów, Mikołajewska Nr. 4

Poleca swój zakład k raw ieck i zawrsze 
na sezon zaopatrzony wT najnow sze ma- 

teryały  angielskie.

Krój według wzorów angielskich.
A98— 1— 3

Magazyn M -m e  Berty
Kreszczatik Nr 12.

Z powodu L ikw idacyi tanio w yprze­
daje dziecinne stroje. Tam że m ożna na­
być um eblow anie m agazynu.

Z powodu w yjazdu sprzedaję 
i zagraniczny g a rn itu r salonowy 

m ahoń i p aryską m echaniczną sofę 
Ż ylańska 6 m . 29, od 3 po połud.

Zakład Zegarmistrzo­
wski

MIECIELSKI i

JAGODZIŃSKI
Kijów Kreszczatik Nr. 31

ZEGARKI N A JC E L N IE J­
SZYCH FA BRY K  DOKŁA 
DNIE W YREGULOW ANE.
Zagary
Zegary
Źegary
Zegąry
Zegary
Zegary
Zegarki
Zegarki
Zegarki

ścienne
biurow e
kom inkow e
podróżne
wieżowe
dla*kontr. stróż. 
„E k tra  P la te s“ 
z R epetycyą 
z C hronografem

Nowości Biżuteryjne
W ielki wybór—Ceuy Realne

Reperacye* Zegarków  
A64 -3— 1

Nagrodzone złotem i m edalam i
Mydła przetłuszczone hygieniczne 

Mydło ogórkowe przetłuszczune 
Krem i spirytus ogórkowy 

CEs SELCR e M
U delikatn iają  i chronią skórę od pękania 

PUDER HYGIENICZNY 
Baume au Benjouin 

powyższe wyroby przygotow ane w edług 
najnow szych w ym agań  n au k i o pielę­

gnow aniu  skóry  przez,
Aptekę M. Malinowskiego

w W arszawie, ul. Nowy Św iat Nr. 35.

Pracownia wyrobów stolarskich 
Włodzimierza Rożnickiego.

m a duży zapas krzeseł dębow ych do 
jąd a ln y ch  pokoi. N iezrównanie tanio  
m ożna nabyć kom pletne dębowe um e­

blow anie pokoju jadalnego  w

stylu Renaissance
Kijów, In ty tu tu ck a  Nr. 14.

T -w o  „Robotnik11 zdolnego nion-
tera-m eehanika, k tó ry  pracow ał za g ra ­
nicą, a obecnie poszukuje posady w 
kraju .

m ech. 3 k u rsu  poszukuje 
kond. na wsi., M ichałowski 

zaułek Nr. 37 m. 11.
P o li te c h .

Potrzebny mleczarz
szę się zgłaszać L u te rań sk a  6, ajeneya 
D ziennika od 10 do i-ej g.

M a j Ę t e k w (̂ er^aw^  6 2 0* 210 ĉ c'sięc. dosk. czarnoz. Hum. p. 
szczeg. P rorezna ul. 4 m. 46. Potrzebny 
ogrodnik do zakładającego się dużego 
sadu; m ożna z udziałem  w zyskach.

BUCHALTERYI
udziela I. KiPERMAN, au to r a rty k u ­
łów z dziedz. buch. w  piśm ie „Szczeto- 

w odstw o" M.-Błagow. 57. 2— 7 g. w.
A4— 1

i olfPUl Polyk- i po wszech, histoi
L tm ujfl fil. hist. poi. i t. p. język. poi. i
fr., niein., ros. i muz. (ucz. muz. szk.) 
udz. Polka z paten t, z wydz. litera 
wyższ. kurs. im. B aranieckiego W' Kr.- 
kowie, słuchacz, uniw . SwiatosławsK ! 
Nr. 9 m. 6.

,L j,m  m iejsca zarządz. dom. lub 
U L tin d lll szw'ajc. m am  świad. i m ogę 

ełnić służbę uezciw. B. K udraw ska 
’r. 5 m. 13.łf

Dyplomowany agronom
t. Tabor p rak t. przy wzorowemszk. Tabor p rak t. przy wrz o iw e m  go- 

spodąr. poszukuje zarządu w ięks. m ająt- 
Żytom ierż R udnieńska Nr. 10.

przyjm ie jednego  u- 
cznia k las niższych 

ntelig. rodz. doLrego wychowania, jako  
tow arzysza dla syna. Mar. Błagowiesz- 
czeńska 93 m. 9. Suchowiecki.

Dom familijny
i n te l ig .  ro d z . d o  o rt

Skład drzewa opałowego
S. PIOTROW SKIEGO,

w Kijowie na Przystani.
Telefon Nr. 2234. 

Zam ówienia przyjm ują się za gotówkę; 
ustn ie, p iśm iennie i przez telefon. 

Ceny um iarkow ane.

P n t n o h n i  kusyt-r i kasyiiiku. Ul. 
r U I l L u U m  M iehajłowska 16 m. 60.

ńHłnrllf czł° ’wi(!k z czterolet. p rak . i 
lYlfUUj dobr. św iad. znaj. buchalt. 
i korespond. wr poi. i ros. jęz. poszuku­
je  odpowied. prac., w ym aganie sk rom ­
ne. Łask. of. proszę skład, w D zienniku 
Kijowskim . In sty tu ck a  18 dla Cetner- 
skiego.

StlldOllt m̂W‘ ^ ° ^ w ^ c z - k o r e p .  10la t p rak t. poszukuje lekeyi. 
R ejtarska  41 m. 2.

ROZKŁAD
(od 15

RUCHU POC1ĄGOW
października 1905 r.)

STACYE:

Połud Zach. 
Kolej

K urver I i II 
klasa 

Odesa, Kiszy- 
niów, 

E lizaw etgrad 
K uryer I i II 

Brześć, W ai 
szawa

Pocztowy I, II
i III

Odcsa, Brześć 
Białystok, 
Grajewo 
Humań, 

Nowosielioe 
Pocztowy I, 

II i III ki. 
Sarny, Kowel 

W arszawa 
Pasażerski I, 

II i III kl. 
Brześć, Bia­

łystok, Gra­
jewo 

Pasażerski I, 
II i III kl. 

Humań, Ode­
sa, Nowo­
s ie lc e  

Pasażerski I, 
II i III kl. 

Berdyczów, 
Radziwiłów, 

W iedeń 
Pasażerski I, 

II III kl. 
Odessa, Wo- 

łoozyska 
Mieszany II i 

III kl. 
Odesa, Brześć 
Pasażerski I, 

II i III kl. 
Chwastów, 

Znamiouka, 
Mikołajów, 
E lizaw etgrad 
Pocztowy 1,11 

Ili kl- 
Chwastów, 

Znamionka, 
Mikołajów, 
Eliz aw etgrad 
Mieszany 1, 11 

i 111 kl. 
do Białej Cer­

kwi

13

11

7

15

19

17

27

Odchodzi 
z Kijowa.

9 g. 00 m. w.

6 g. 55 m. w.

9 g. 15 m. r. 

11 g. ‘25 m. r.

12 g. 05m .n .

12 g. 30 m. n.

8 g. 25 m. w.

9 g. 35 m. w. 

8 g 00 m. r.

10 g. 50 m. r.

11 g. 20 m.w.

4 g. 35 m. d.

10

14

12

8

16

20

18

28

Erzychodzi 
do Kijowa

9 g. 45 m. r. 

11 g. 00 m. r.

9 g. 00 m. w 

8 g. 25 m. w.

6 g. 56 m. r.

6 g. 15 m. r.

10 g. 26 m. r.

8 g. 15 m. r. 

7 g. 35 m. w.

5 g. 59 m. d.

7 g. 15 m. r.

9 g. 15 m. r

STACYE:

Pasażerski 1, 
11 i Ul kl 

Sarny, Kowel 
Warszawa, 
W ilno, P e te r­

sburg 
Szybszy tow.

IV kl. 
Kjjów, Odesa, 
Brześć i Zna- 

mionka 
Pasażer, 1, U 

i 111 kl. 
Chwastów, 

Znamionka, 
Ekaterynosł. 
Sewostopol 
i Rostów n D

Moskowsko-
Kijowsko-
Woroneska

Kolej
Pośpieszny 1, 

”  i 111 kl.11  .  . . .  

Moskwa 
Pocztowy 1, U 

i 111 kl. 
Moskwa, 
Kursk, 

Pasażer. 1, II 
111 kl. 

Kursk, Mo­
skwa, W o­
roneż 

Pasażer. 1, U 
i 111 kl. 

Kursk, W oro­
neż, Char­
ków, Peter.

Kijowsko- 
Połtau ska 

Kolej
Pocztowy 1, U 

i 111 ki 
Kremicńczug, 
P ałtaw a 
Charków,

11 i 111 kl. 
Połtaw a, 
Charków, Ło­
zowa, Rostów 

Sewastopol 
Towar, -pasa- 
żers. U i 111 kl. 
Połtaw a, 
Charków

Odchodzi 
z Kijowa

31

83

12

11 g. 50 m. w

12 g. 50 m. n

7 g. 48 m. r.

11 g. 15 m. w

11 g. 00 m. w

12 g. 45 m. d

! g . 0 0  111. W.

12 g. 15 m. n

6 g. 17 m. w.

8 g. 30 m- w.

32

11

Przychodzi 
do Kijow a

7 g. 35 m. r.

1 g. 10 ni. p.

10 g. 02 m. w

6 g. 02 m. w.

7 g. 30 m. r.

4 g. 00 m. d.

lQg- 35 m. r.

7 g. 10 m. r.

8 g. 47 m. r.

9 g. 45 m. w.

REDAKTOR W YDAW CA
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

D rukiem  T. H. M ejnandera w Kijowie, P u szk ińska  20.


